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Obrazek sprzed... dwóch miesięcy

Ziarno trucizny zasiane podczas okupacji japońskiej, wydaje smutne, 
krwawe owoce. Wybuchłe przed dwoma miesiącami na tle różnic raso, 
wyeh i religijnych rozruchy w Lahore przyjęły tak groźne, powszech­
ne rozmiary, że do stłumienia ich władze brytyjskie zmuszone były użyć 
lotnictwa bombowego. Oto ulica w centrum handlowym miasta Lahore 

zburzona działaniem ciężkich bomb.

Ponad 60 tys. robotników

strajkuje w Bilbao
PARYŻ (PAP). Z nad granicy hisz­

pańskie;; donoszą, że iiezbą strajkują­
cych w Bilbao. podwoiła się w ciągu 
ostatnich 24 godzin. Łącznie strajku­
je przeszło 60.000 robotników. Do me­
talowców i roibotników portowych 
przyłączyli się piekarze murarze i, 
transportowcy. Mimo terroru policji 
frankistowskiej czyni się przygotowa-

Zawsze
pierwszej 

jakości 
krem

Amerykańska Izba Reprezentantów

przyjęła ustawę o pomoc)
j , Na zalecenie ONZ usta- k 

wa przestanie działać 
Wojska amerykańskie 
nie będą wysłane do

Grecji i Turcji
WASZYNGTON (obsługa wł.). 

Amerykańska Izba Reprezentan­
tów przyjęła ustawę o pomocy dla 
Grecji i Turcji w łącznej wyso­
kości 400 milionów dolarów. Jedna 
z klauzul ustawy postanawia, że 
na zalecenie ONZ nstawa przęsła-

dla Grecji i Turcii 
nie działać. Wobec tego, że usta­
wa o pomocy zatwierdzona została 
już poprzednio przez senat, poczy­
niono już kroki do jej zrealizowa­
nia. Po złożeniu pod nią podpisu 
przez prez, Trumana, nastąpi prze­
kazanie pierwszych sum pożyczki. 
Ustawa postanawia, że wojska a- 
merykańskie nie hędą wysłane ani 
do Grecji, ani do Turcji. Wyjada 
tylko małe grupy wojskowe w roli 
doradców.

Nowy gabinet Ramadier 
5 tek pozostawionych przez komunistów — 3 prze- ,, 
jęli socjaliści zaś 2 postępowi katolicy — Debata 
w Zgromadzeniu Narodowym nad sytuacją na Ma­

dagaskarze
PARYŻ (obsł. wł.), Opuszczone przez komunistów teki ministe­

rialne zostały podzielone w ten sposób, że 3 teki przejęli socjaliści 
zaś 2 postępowi katolicy. Funkcje wicepremiera przejął Teitgen 
W ciągu dnia premier Ramadier przedstawił zrekonstruowany ga 
binot prezydentowi Anrioł. W skład jego wchodzi obecnie 12 socja-

nia do strajków solidarności w innych 
ośrodkach przemysłowych a w .szcze­
gólności w Barcelonie i’Madrycie.

listów, 6 postępowych katolików, 5 radykałów i 2 niezależnych.
W Zgromadzeniu Narodowym w nad Sytuacją na Madagaskarze 

dalszym ciągu toczyła się debata Sprawozdanie składał min kok ni;

Rząd koalicyjny w Japonii
PARYŻ (PAP). Cztery wielkie ja­

pońskie partie polityczne — socjali­

terpentynowy

styczna, liberalna, demokratyczna i 
kooperatystów zawarły porozumienie 
w sprawie utworzenia rządu koalicyj­
nego. Przewiduje się, że na czele no­
wego rządu stanie przywódca socjali­
stów Kata-Yama.

Moutet. Poseł komunistyczny 
Duclos wystąpił z wnioskiem wy 
słania na Madagaskar specjalnej 
komisji śledczej.

PARYŻ (obsł. wł.). W debacie na 
temat niepokojów na Madagaskarze 
rząd francuski uzyskał votum zaufa­
nia. Od głosowania wstrzymali się 
komuniści.

Kara chłosty w Anglii
Czy kara chłosty będzie skuteczna w walce ze wzrostem 

przestępczości ?

Fabr. Techn. Chemiczna, Poznan, M. Focha 137. tel. 64-85 
arprJE woski, parafiną, ikrpkxtyn^ 1»4

LONDYN (PAP). W Wielkiej Bry­
tanii wydano ostatnio szereg wyro­
ków skazujących na karę chłosty So­
cjolodzy brytyjscy spodziewają się,

Przed wojną były czynione próby 
zniesienia tej kary. Jednym z prze­
ciwników kary chłosty jest Bernard 
Shaw.

Strajk 1500 metalowców we Francji
Ostateczna likwidacja strajku w zakładach „Renault"

PARYŻ (obsł. wł.). W zakładach 
samochodowych „Renault1* pod Pa­
ryżem zlikwidowano ostatecznie 
strajk, który spowodował przesile­
nie gabinetowe. Robotnicy zgodzili 
się na powrót do pracy po uzyskaniu 
zapewnienia podwyżki płac o 3 fran­
ki na godzinę, podczas gdy poprze­
dnio żądali oni podwyżki 10 fran 
ków. Jednocześnie jednak wybuchł 
strajk 1.500 robotników w zakładach 
metalurgicznych w miejscowości Di­
ves sur Mer. Przyczyną strajku jest

odmowa dyrekcji zakładów przyzna 
nia robotnikom premii za pracę.

Churchill wystgpii 
z komisji nietykalności 

poselskiej
LONDYN (PAP). Winston Chur­

chill wystąpił z komisji nietykalno­
ści poselskiej. Komisja ta rozpatruje 
wszystkie skargi i zarzuty, posta­
wione członkom Izby Gmin.

iż kara chłosty może okazać się sku­
teczną w zwalczaniu przestępczości. 
Uważają oni stosowanie jej za wska­
zane, wobec znacznego wzrostu napa­
dów rabunkowych w Wielkiej Bryta­
nii. W roku bieżącym zapadłe 9 wy­
roków na karę więzienia w połącze­
niu z chłostą. Prawo brytyjskie prze, 
widuje karę chłosty od roku 1883.

5-dniowy tydzień pracy
w kopalniach w Anglii

LONDYN (obsł. wł.). W związki' 
z wprowadzeniem 5-dniowego ty 
godnia pracy w kopalniach angiel 
skich, liczba uchylających się od 
pracy znacznie zmalała.

Gdy wiatr i woda są rzeźbiarzami...

Przed oswiadczeniemBevina
w sprawie konferencji moskiewskiej

LONDYN (PAP). Zapowiedziane na 
przyszły tydzień debaty w Izbie Gmin 
w czasie których min. Beyin złoży o- 
świadczenie w sprawie konferencji 
moskiewskiej wzbudziły wielkie za­
interesowanie oraz liczne komentaże 
w Londynie. Churchill nie weźmie u- 
dztałn w debatach ze względu na pro-
pMowmqf w ęae oartu wyjate doi Office,

Szkocji. Miejsce jego jako przywódcy 
opozycji zajmie przejściowo Eden. W 
londyńskich kołach politycznych 
twierdzi się, że opozycja konserwa­
tywna będzie usiłowała poruszyć rów­
nież sprawę niedawnego przejęcia 
kontroli nad brytyjską strefą okupa­
cyjną w Niemczech przez Foreign

W odległości ok. 10 km od Kudowy-Zdroju, na wysokości 865 m nad po­
ziomem morza, znajduje się t. zw. Skalne Miasto, wokół którego skały 
przybierają fantastyczne kształty. Na zdjęciu blok kamienny, przypo­
minający swym wyglądem orła( wysokość około i m) (Paterą reportaż

JSkalwt Miaotd'i

Zasługi 
Kościoła

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że Kościół Katolicki w Pol­
sce dobrze zasłużył się sprawia 
narodowej. W czasach zaborczych 
duchowieństwo polskie stawało w 
pierwszych szeregach bojowników 
o polskość, a z ambon nieustraszeni 
kapłani polscy rzucali słowa otu­
chy, podtrzymując na duchu gnę­
biony i prześladowany przez za­
borców lud polski. Na ziemiach 
b. zaboru pruskiego duchowieństwa 
nasze prowadziło tajne szkolnic­
two polskie pod pretekstem nauki 
przygotowawczej do Pierwszej Ko­
munii Świętej i prowadziło inten­
sywną działalność nad podniesie­
niem oświaty i dobrobytu szerokich 
warstw. Oba pojęcia, Kościół i 
Naród, w duszach naszego ludu 
zespoliły się w jedną nierozłączną 
całość. Wspaniała karta Kościoła 
Katolickiego w czasach ostatniej 
okupacji hitlerowskiej i potworne 
prześladowania oraz męczeństwo 

kapłanów polskich właśnie za ich 
niezłomną postawę patriotyczną 
niemniej zaważyły na bezgranicz­
nym przywiązaniu Narodu Polskie­
go do Kościoła i Jego przedstawi­
cieli.

Ogrom zasług Kościoła w tej 
dziedzinie nie wyczerpał się. I dziś 
Kościół Katolicki spełnia wielką mi­
sję narodową, zwłaszcza na Zie­
miach Odzyskanych. Prowadzi 
tam na wielką skalę zakrojoną ak­
cję repolonizacyjną zwłaszcza na 
Śląsku Opolskim i na Warmii, 
Rola ta jest zasadnicza i jej to w 
dużej mierze zawdzięczać należy 
odniesione bezsprzecznie sukcesy 
zarówno w dziele polskiego oddzia­
ływania kulturalnego na ludność 
autochtoniczną, jak też asymilacji 
elementu repatrianckiego 1 osadni­
czego na nowym terenie. Jeśli idzie 
o. ludność autochtoniczną śląską i 
warmińską, to faktem bezsprzecz­
nym jest, że jedynie i wyłącznie 
wiara katolicka oraz przywiązanie 
do obrzędów religijnych zezwoliły 
przetrwać w polskości milionowej 
masie ludności znajdujące) się 
od wielu wieków pod silnym wpły­
wem otaczającego tę ludność świa­
ta germańskiego. Gdy w okresie 
hitlerowskim Niemcy usiłowali o- 
panować również Kościół na Śląsku 
Opolskim, rugując pglskich księży 
i kasując polskie nabożeństwa, lud 
polski raczej zaprzestał uczęszczać 
do kościoła, niż zgodził się na narzu­
cenie mu znienawidzonego języka 
niemieckiego w prtsybytku Pań­
skim. Lud polski nabożeństw ka­
tolickich w języku niemieckim nie 
uznawał i przeniósł swe życie re­
ligijne do domów prywatnych Pa­
miętamy dobrze zakaz władz nie­
mieckich na Warmii zbierania się 
ludności polskiej w niedziele i 
święta w mieszkaniach prywat­
nych celem zbiorowego wybuchu- 
nia nabożeństwa polskiego, nada­
wanego przez Radio Polskie

Odzyskanie dawnych ziem pol­
skich i ponowne włączenie ich do 
Macierzy zawdzięczamy więc w 
największej mierze przywiązaniu 
Indu polskiego do Wiary Katolic­
kiej. Jest to fakt, któremu nikł 1 
nic zaprzeczyć nie zdołają.

Cieszy nas, że czynniki miaro­
dajne z każdym dniem wie^-ej do­
ceniają wielką rolę i wybitne za­
sługi Kościoła t duchowieństwa 
wokoło utrzymania i rozwoju 
potakoteŁ Wienymy. te wflad aa



MM Str. 2 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 127 ■■■
tym uznaniem nastąpi takie uło­
żenie stosunków Państwa z Kościo­
łem, które w konsekwencji dopro­
wadzą do harmonijnej współpracy 
również na najwyższych szczeblach 
hierarchicznych. Naród Polski 
czeka tej chwili z utęsknieniem i 
pragnie, aby nastąpiło to jak naj­
rychlej.

Delegat Wysokiej Rady Arabskiej domaga się

nad Palestynę
Churchill w Paryżu
PARYŻ (obsł. wł,). Wfnston Chur­

chill powitany został w Paryżu przez 
wielkie tłumy publiczności. Dekora­
cji Churchilla najwyższym odznacze­
niem wojskowym dokonał osobiście 
premier Bamadier.

NOWY JORK (obsł. wł.) Komisja 
polityczna ONZ wysłuchała postu­
latów delegata Wysokiej Rady A 
rabskiej. Domagał się on m. in. 
natychmiastowego wstrzymania 
imigracji żydowskiej do Palestyny 
i zniesienia mandatu brytyjskiego 
nad tym krajem Prawnie W. Bry­
tania utraciła mandat z chwilą 11-

Południowa Ifryka
nie chce przyjąć Niemców

KAPSTADT (obsł. wł.). Rząd po- 
łudniowo-afrykański podał do wia­
domości, że nie jest skłonny przyjąć 
900 Niemców, wydalonych z Tanga­
niki nawet na okres przejściowy.

Juliusz Osterwa nie żyje
WARSZAWA (»W wł.). Radio 

warszawskie podało bolesną wia­
domość o stracie, jaką poniósł 
Świat artystyczny Polski. W szpi­
talu w Warszawie smart w wieka 
•2 lat znany 1 powszechnie ceniony 
artysta dramatyczny 1 pionier kul­
tury scenicznej w Polsce Juliusz 

' Osterwa.
Zmarły był założycielem 1 dyrek­

torem teatru „Reduta" w Warsza­
wie, którego zespół pod Jego kie­
rownictwem ma za sobą piękną 
kartę w krzewieniu kultury sce­
nicznej w najdalszych zakątkach 
Rzeczypospolitej. W okresie oku­
pacji, mimo naciska ze strony nie­
mieckiej nie zgodził się na kon­
tynuowanie pracy aktorskiej. Po

Wojska komunistyczne
zcręly Yach Sień

PARYŻ (PAP). Agencja France 
Presse donosi z Nankinu, że wojska 
komunistycznie zajęły miasto Yach 
Sień, położone o 75 km na północ od 
Sianiu. Yach Sień jest bazą zaopa­
trzenia wojsk Kuomintangu w okrę­
gu Yenanu.

Samolotv brytyjskie
dla Norwegii

LONDYN (PAP). W ramach u- 
mowy anglo-norweskiej dostarczono 
w czwartek, dnia 8 bm. 10 samolo­
tów wojskowych. Z Ti samolotów, 
które mają być dostarczone, Norwe­
gia otrzymała już 87.
1

Hiszpania usunięta
z ICHO

MONTREAL (PAP). Komisja 
Międzynarodowej Organizacji Lot­
nictwa Cywilnego (ICHO) uchwali­
ła 18 głosami przeciwko 8 usunięcie 
Hiszpanii z Organizacją by umożli­
wić jej przyłączenie do ONZ. Han 
dla, Hiszpania i Szwajcaria głoso­
wały przeciwko wnioskowi.

w Toruniu
TORUŃ (es) W ub. sobotę odbyła ftentńw uniwersytetów polskich, bi- 

się w Toruniu zapowiedziana uro­
czystość poświęcenia, otwarcia i od­
dania do użytku Biblioteki Uniwer­
syteckiej przy UMK. Oficjalny akt 
otwarcia biblioteki dokonany w obec­
ności J. E ks. biskupa dr Kowal­
skiego, min. skarbu p. Konstantego 
Dąbrowskiego, wicemin. prof. Ku­
rowskiego, wojewody pomorskiego 
p. Wojciecha Wojewody, reprezen-

Piłkarski „mecz stulecia^

W. Doliiii bije Kontynenl 6:1
ŁONDYN (obsł. wŁ). W Glasgow 

odbył się wczoraj wielki mecz pił­
ki nożnej między reprezentacją 
Wielkiej Brytanii, a reprezentacją 
Kontynentu. Meczowi przyglądało 
się 130.000 widzów. Przebieg trans­
mitowany był przez stacje BBC na 
kraj i zagranicę. Minister Revin 
w telegramie powitalnym oświad­
czył, że sportowcy mogą przyczy­
nić się do zwiększenia współpracy

między narodami. Określił przy 
tym mecz Anglia—Kontynent nie 
jako rywalizację, lecz jako symbol 
międzynarodowej przyjaźni.

Po grze toczącej się z widoczną 
przewagą zespołu W. Brytanii — 
reprezentacja Kontynentu ponio­
sła porażkę w stosunku 1:6 doi 
przerwy 1:4. Bliższe szczegóły me-i 
czu podamy później.

Mliii Hi lisi jrpSsr pólSffi
Kurpesa, Dzwonkowski, Wasilewski, Wirkus, Jocz, Fery-i '
niec, Osiński, Szyperski i Kurowski walczą o puchar
W ostatnim dnie zgłoszeń wpi­

saliśmy na listę zawodników do 
biegu IKP cały szereg nazwisk ze 
znakomitymi biegaczami Szczeci­
na — Wirknsem 1 Jcezem na czele. 
Przypominamy, że w wypadkach 
usprawiedliwionych przyjmiemy 
Jeszcze dalsze zgłoszenia w osta­
tecznym terminie do dnia 13 bm. 
Wśród zgłoszonych zabrakło, nie­
stety, biegaczy „Warty** poznań­
skiej z Wierkiewiczem na czele, 
gdyż klub ten chce w pełnej obsa­
dzie stanąć w Poznaniu do 
mistrzostw okręgowych. Mimo to 
bieg nasz nie straci nic na atrak­
cyjności i będzie bezsprzecznie naj­
większą rozgrywką tegoroczną naj­
lepszych polskich przełajowców.

Zgłoszonym do biegu zawodni­
kom komunikujemy, że w dniu 
biegu tj. 15 bm. winni się stawić 
o godz. 10 na Stadionie Miejskim 
w Bydgoszczy do badania lekar­
skiego. Sam bieg rozpocznle się

cy otrzymają numery startowe we-fl 
dług kolejności zgłoszeń.

Wszystkim, którzy przybędą na. ,
Stadion Miejski przypominamy, że kó^ 0«61nycb następujących: 
wstęp na naszą imprezę propagan­
dową jest bezpłatny. Przy wejściu 
na trybunę można będzie składać 
dobrowolne datki na pomoc dla 
dotkniętych klęską powodzi. O 
przebiegu naszej imprezy będzie 
przez specjalną Instalację głośni­
kową informował widzów sprawo­
zdawca sportowy Polskiego Radiaflj
— p. Janusz Stefaniak. Zawodnicy(|wa^'’cxe Pra8y! 
będą mieli zapewnioną opiekę sa< 
nitamą. Bezpośrednio po biegu.
odbędzie się wręczenie nagród, któ- wydawniczemu, 
rego dokonają ich ofiarodawcy. nieregularnie.

_________________ . In d) ze względów nuuiuuKiurai- za?2nA a b,eGdkch- “katujące się przy pismach 
““^“‘Icodztannych dodatki dla dzieci

P’ G^biew1s“* za'||lprzeczą częstokroć podstawowym 
sluzony działacz sportowy i bono-rowy członek PZLA. f/asadom wychowania przez swą

ffir.iewwbrerina treść i niechlujną or-
Daśsze szczegóły podamy w uaj-W igrafię.

c) wydawnictwa periodyczne nie 
lodporządkowane żadnemu plano- 

ukazują się

koniunktural-

kwidacji Ligi Narodów — podkre­
ślił mówca.

Delegat brytyjski Cadogan o- 
świadczył w toku dyskusji że rząd 
brytyjski byłby bardzo zadowolo 
ny, gdyby ONZ rozwiązało problem 
palestyński tak, aby zadowolona 
była zarówno strona arabska, jak 
i żydowska.

wyzwoleniu blerze Osterwa od ra­
zu czynny udział w organizowaniu 
życia teatralnego w Polsce. M. in. 
inscenizuje ,,Lilię Wenedę" w War­
szawie. Następnie przenosi się do 
Krakowa, gdzie w dowód zasług 
zostaje mianowany dyrektorem 
wszystkich teatrów krakowskich.

Jego niezapomniane kreacje w 
„Orlątku** Rostanda, w „Księciu 
Niezłomnym**, „Mazepie** czy 
„Przepióreczce** przejdą do histo­
rii sceny polskiej.

Zgon Juliusza Osterwy okrywa 
żałobą nie tylko najbliższych przy­
jaciół, kolegów i współpracowni­
ków na niwie teatralnej, lecz i ca­
łe społeczeństwo polskie.

* » a posiedzeniu senackiej komisji Krążowniki amerykańskie do spraw emigracyjnych w Ka- 
w portach Syrii i Libanu J

TEL AVIV (PAP). W porcie Bejrutu^kraj nieprzyjacielski.
zarzuci! kotwicę amerykański krą-^ tz Paryżu rozpoczną się 20 maja 
żownik, drugi zaś krążownik zatrzy-^ py rozmowy między przedstawi- 
mal się w porcie Latakia. Wizyta o-^cielami Francji i Belgii na temat 
krętów amerykańskich spotkała się z|kolonii zamorskich.

. reakcją prasy syryjskiej i libańskiej\& ^yjska misja gospodarcza w
! która podkreśla m. ta. że przyjazd/# Grecjij Mstąpiona TOst». 

tych jednostek nastąpi! niemal w|nie . amerykańską, opuści Ate.
1 ^ede°niuv^rfw do P^iamentów/ z b
, obu państw. 3 ...merykanski departament stanu

— _ , .. , j/J zaprzeczył pogłoskom, jakoby
rOCJTZfi!) ineCZenniKOW /ambasador amerykański starał się 

_ ^doprowadzić do zmian rządu w Grsx „Doliny bnuerci da} jednak Mr<>zuini0nill)
। BYDGOSZCZ (b). W Bydgoszczy^ehętnie przyjąłby fakt rozszerzenia 

odbyła się wielka manifestacja is /rządu j amnestii dla przeciwników 
łobna w związku z pogrzebem za Apolitycznych.
mordowanych przez hitlerowców/rry całym kraju odbywają się wy- 
w tzw. „Dolinie Śmierci*' pod For ^1T bory do władz „Spoiwu** oraz 

1 donem. Po żałobnej Mszy św. na/wybory delegatów na walny zjazd. 
‘ Starym Rynku trumny ze szczątka | i Norymberdze rozpoczął się pro- 

rni bohaterów spoczęły na cmen-gl'' ceg rzeciwko 12 generałom nie- 
tanu na Wzgórzu Wolności. /mieckim, oskarżonym o popełnienia 

^przestępstw wojennych w skupowa-

: Nowy punkt przelściowyfA^S^I-
dla ruchu międrynar- 4* Cummoncs rozprawił aię w swej 

Amowie s tzw. „Fliisterpropagandą** w
JELENIA GÓRA (PAP). W wynikugNiejnciJecll głosząc, te lepiej było za 

przeprowattaonyę* *<«mów «i«^y|Hitlera.. dowodząc, te obecny zły 
przedstawicielami Polski i Czechorfo-A tajj wtetóe zawdzięcza-

i wacji w punkcie etyku granicznego/,
między Szkiarską Porębą a NowymS profe8OrtSr Bniwersyteta
Svetem (Parachov) utworzono po poi./# otrzymało zaproszę-
sklej stronie punkt przejściowy dla|nle TnrcM
ruchu międzynarodowego. Jest to nMrjy lwiątku , podpisaniem ukła- 
bhższy punkt graniczny od Pragi i/ly u,.Brna 1 nosi nazwę Tkacze. Polska do-A . . ’ P wvenkniT11*^ mlli£

chomf tu swoja agenturę _ kanto<e?° l#prSWa
wymiany ..Orbis". ^zle JeS*C” Pomiotem rozwa-

/żaA
। p Bristolu (Angfia) otwarto wy-

1 Fnndnsz pomocylX^S^A^’ 'P’"k*
ellaw D rytyjskie okręty wojenne złoży-Ulu UOWuCIZKIIIA^ h wił>^ “* Krymie, zatrzymu-

• Aj ąc się w Sewastopolu.
Do Wydawnictwa naszego wpła-Zf-rr? czwartek wyjedaae do Niemiec 

clii zamiast kwiatów z okazji imie-^ vv książę angielski Gloucester, 
nin kolegi Stanisława Michniewi-Acelem dokonania przeglądu wojsk 
cza — szef i pracownicy wydz.^brytyjskich w Niemczech, 
gosp. KWMO — zł LOGO. Illy7 brytyjskiej strefie ofcupacyf- 

^werbowanie uchodźców do prac w 
OD WYDAWNICTWA ^przemyśle brytyjskim. Angażuje się

Podafemy do wiadomości na-^^L 1 *
szych PT Czytelników, źe jesteśmy/w,eklł 00 16 00 50 lat
zmuszeni z przyczyn od nas nie-Af) k°r° 500 dZieCi n’emieckJoh *Y> 
zależnych, a polegających na trudJ# P«d opieką Szwajcarskiego 
nościach technicznych (remont ma|Czer^neV. KreJ^ do

„W!...; .„,4b 555^
a, > .t™,. *• *>»“'« •»“«

V”
do wydawania niedzielnych nume-Arm ć- « v t. -,... „w, , ,r , ATW czerwcu br. 6 indyjskich kup­rów „IKP* w normalnej objętbści / Id/ , .i , .1 yv cow i przemysłowców uda się

• bliotek uniwersyteckich f innych 
książnic, przedstawiciele władz pań-

• stwowych, samorządowych i nauko­
wych, przyjął charakter pełnej po­
wagi uroczystości.

Wielki dla Torunia i polskiej nau­
ki dzień, rozpoczął się uroczystym 
nabożeństwem celebrowanym przez 
dostojnego pasterza diecezji cheł­
mińskiej w kościele Najśw. Marii 
Panny. Ż kolei ks. biskup dokonał 
poświęcenia gmachu i wygłosił krót­
kie przemówienie Dalsza część pro­
gramu dnia odbyła się w głównej 
czytelni biblioteki. W imieniu Uni­
wersytetu, senatu i młodzieży prze­
mówił jako pierwszy JM prof, dr 
Ludwik Kolankowski, dziękując za 
ofiarny trud wszystkim, którzy przy- ' 
czynili się do powstania biblioteki. 
Kolejno przemawiali i składali biblio­
tece życzenia rozwoju reprezentanci 1 
władz państwowych, miejskich, wyż- ' 
szych uczelni oraz naczelnych władz 1 
biblioteki. Dyrektorem książnicy : 
jest prof, dr Burchardt. I,

EUGENIUSZ O uzdrowienie
I W felietonie moim pt.-. „Uwagi | — Stosunki prasowo-wydawnicze 
o prasie polskiej**, (IKP nr 100)'"«1,“*” — -*------- --------«--*
poddałem krytyce stosunki w tej 
dziedzinie wydawniczej, na pod 
stawie analizy dochodząc do wnios-

a) istnieje inflacja pism codzien­
nych wydawanych na podstawie 
ambicyj prowincjonalnych poszczę 
gólnych miast.

b) poziom ogólny prasy obniżył 
się znacznie, częstokroć zupełnie 
dorównując poziomowi przedwojen­
nej prasy „brukowej", przez to sa­
nno zmniejsza się znaczenie wychc-

nieregularnie.
I d) ze względów

należy poddać gruntownej rewizji, 
zapobiec dalszej inflacji prasy, na­
tomiast zezwolenia na wydawanie 
oraz przydziały papieru uzależniać 
od istotnego poziomu wydawnic­
twa, nie zaś od względów opłacal­
ności koniunkturalnych. Te u- 
stąpić muszą interesowi ogólne - 
narodowemu i rzeczywistej służ­
bie w dziale informacji i wychowy­
wania nowego człowieka-obywatela.

Mając powyższe na uwadze, war­
to zastanowić się nad możliwościa­
mi i drogami pracy nad uzdrowie­
niem stosunków w dziedzinie pra 
sowo-wydawniczej.

Faktem jest, że po zniszczeniach 
wojennych, a jednoczesnym wzroś­
cie zapotrzebowania na słowo dru­
kowane, jak też konieczności uzu 
pełnienia w krótkim czasie strat 
spowodowanych przez okupanta w 
dziedzinie książki szkolnej i nau­
kowej, produkowane dziś ilości pa­
pieru są stanowczo ńięwystarczo 
jące dla zaspokojenia wciąż zresz-l 

i<ą wnuMającyob wymagań. Btądi

całość polityki wydawniczej nie 
może być chaotyczna, ale w pełni 
planowa i synchronizowana.

Pierwszym warunkiem podstawo­
wym, byłoby stworzenie czynnika, 
w skład którego wchodziliby przed­
stawiciele wszystkich sił społecz­
nych i politycznych z równoczes­
nym wymaganiem fachowości w 
dziedzinie wydawniczej i odpo­
wiednią wiedzą. Tego rodzaja 
skład osobdtwy, tworząc ciało nie­
zależne, wolny byłby od wpływu 
jakichkolwiek ośrodków dyspozy­
cyjnych, a jedynym motywem jego 
działania byłby interes ogólno- 
państwowy i ogólno-narodowy.

Tego rodzaju czynnik opiniodaw­
czy, w pełni respektowany przez 
władzę wykonawczą, pracę swą o- 
pierałby na dwóch zasadniczych 
kryteriach: a) ocenie jakości prac, 
mających być drukowanych, b) u- 
staleniu celowości wydawania w 
takiej lub innej kolejności.

W wypadku pierwszym mieli­
byśmy fachową i bezstronną oce­
nę jakości wydawnictw. I na pewno 
nie zaistniałyby już więcej ano­
malia w rodzaju istnienia du­
żych ilości papieru na wydawnic­
twa typu „Co tydzień powieść**, 
wszelkie „Expressy" czy romanse 
kryminalne, zaś brak papieru na 
pisma służące rzeczywistym po­
trzebom informacji, kultury i o- 
świtey. Dotąd bo JŚwtat Przygód*
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[HrtHiH kapitanów lo'onu
O bohaterskim końcu floty francuskiej, która nie chcąc wpaść w ręce nie* 

mieckie — poszła dobrowolnie na dno
WROCŁAW, w maju.

Tulon. Malownicze uliczki, szero­
kie bulwary portowe, ciemny lazur 
nieba. Południe. Na kamieniach sen­
nie wygrzewa się kot, z pobliskiej 
tawerny dolatuje dźwięk akordeonu. 
Marynarze wokół stołów, cienkie wi­
no, rum. Nigdy ich tutaj jeszcze ty­
lu nie było, nigdy jeszcze Tulon nie 
otworzy! gościnnie swoich basenów 
dla tyiu gości: stoją oto na redzie, 
dumni 1 wyniośli — masywny „Strass- 
burg”, wielki ,,Vatour", niezwyciężo­
ny „Dunguerąue”, mały, zabawny 
,,Tapageuse". Od strony Afryki, od 
dalekiego południa, gdzie powiewa 
jeszcze trójkolorowa flaga republiki, 
wieje ciepły wiatr. Kołyszą się fale 
zatoki. Kotys ze się na tych falach 
cały honor wielkiej Francji.

Jest listopad 1942. Prysła ostatecz-

Wprawdzie i on lubi przyjęcia u nie­
mieckiego generała, ale sumienie nie 
daje mu spokoju.

— Co robić, admirale? Przedzierać 
się do Afryki? Tu zostać nie możemy. 
Marynarze coś knują. To się wszy­
stko smutnie skończy

— Seneur? Brak rozwagi? Pamięta 
pan słowa Hitlera? Jesteśmy przeko­
nani o szczerości jego zamiarów. Dał 
przecież osobiście słowo honoru źe 
flotę naszą zostawi w spokoju. Ma­
rynarze muszą słuchać. Rozkazuję: 
nie wypuszczać marynarzy na iąd. 
Już i tak generał mi się skarży, że 
coraz częściej dochodzi do strzela­
niny. ..

— Rozkaz, admirale!. .
Jest 26 listopada. Noc spada nagle 

na miasto Stukają kroki służby po 
pokładzie „Strassburga"

ich trupiego światła całe miasto i 
port wynurzają się nagle z mroków 
Iluminacja? Admirał narzuca na sie­
bie płaszcz i wybiega na pokład. 
Ponad światłem, niewidzialne, huczą 
silniki samolotów.

Na dany sygnał rozpoczynają kon­
cert działa i czołgi niemieckie. Od 
wielu dni szukały one sobie wygód-j 
nych stanowisk w porcie, wyznaczały i 
pola obstrzału. Tryskają fontanny \ 
wody, dzwonią odłamki i kule poi 
pancerzach morskich kolosów Labor- 
de czuje, jak mocno wali mu serce 
Jeszcze mocniej jednak wali ktoś w 
gong alarmowy Huczą syreny, budzi 
się port i miasto ,

Alarm!
Hitler dotrzymał słowa...
Czemuż Laborde nie wydaje roz­

kazu walki? Mamy ginąć bez wy-

Niesamowity widok przedstawiały dworce londyńskie podczas 24-go- 
dziwnego nieoficjalnego strajku kolejowego. Cisza i pustka stały się M 
krótki czas cechami zawsze pełnych żyda dworców kolejowych. Za ta 
niebywały natłok panował na liniach autobusowych, których pracowni- 

oy do strajku się nie przyłączyli.

nie złuda Vichy, rozczarowali się 
ostatni optymiści. Niemcy przekro­
czyli linię demarkacyjną i zajmują 
całą Francję, tłumacząc się wykręt­
nie desantem, który grozi od strony 
Korsyki. Więc cała Francja przełyka 
Izy upokorzenia i patrzy na Korsykę: 
czy przyjdzie stamtąd nowy mściciel, 
wielkj wódz, mały kapral?

Popatrz: ciepłymi, sennymi ulicz­
kami Tulonu maszerują krzykliwe 
kompanie Wehrmachtu. Cichnie akor­
deon w tawernie, ucieka spłoszony 
kot. Czołgi niemieckie otaczają mia­
sto, buszują w portach, przystają do­
piero nad morzem, a morze liże ich 
brudne gąsienice. Trójkolorowa fla­
ga piknie z gmachu admiralicji. Z 
oczu przechodniów wyczytasz ból i 
gorycz. Na zemstę jeszcze jest za 
wcześnie.

Bezrobotni urzędnicy, milczący tra­
garze portowi lubią godzinami pa­
trzeć na okręty Stpją wyprostowane, 
czyste, groźne i milczące. Lufy skie­
rowały na miasto, ale milczą, Ną 
masztach łopoczę flaga republiki 
francuskiej. Marynarze wałęsają się 
po pokładzie lub czyszczą czarne lu­
fy dział. Oto jest Francja: ostatni jej 
niepodlegy skrawek, ostatni strzęp 
wolności, ostatni błysk nadziei. Flota 
francuska żyje, więc Francja tyje. 
Vive la France!

Listopad dobiega końca Zaczynają 
się coraz częściej przykre, deszczo­
we dni, a(ońce chowa się za chmu­
ry. Morze z mostka kapitańskiego 
wygląda, jakby je ktoś przetopił w 
ołów. Monsieur Seneur zapala fajkę 
I patrzy pytająco na admirała La­
borde. Admirał ma już sześćdziesiąt­
kę, jest zmęczony ’■ apatyczny, jak 
Petain. Każę codziennie czyście po­
kład, a wieczorem jedzie na lampkę 
wina do niemieckiego dowódcy mia­
sta. Ci Niemcy, to są nawet ludzie 
całkiem do rzeczy. Można z nimi żyć.

Seneur jest dzisiaj natarczywy.

Admirał Laborde przeciąga się w 
łóżku i spogląda na zegarek Jest 
5-ta rano. Dopiero teraz spostrzega 
on. że ujrzał tarczę zegarka, nie za­
palając światła. Patrzy w okno: na 
niebie kolyszą ®ie bajeczne żyrando­
le. kapiące ogniem „choinki" Od

strzału? Mamy się poddać boszom?
Radiotelegrafiści odrzucają słu­

chawki i biegną na pokład. Wszy­
scy. wszyscy patrzą na admiralski 
„Strassburg". Jest jasno, jak w dzień. 
Na mostku kapitańskim dwie nieru­
chome postacie: Seneur i Laborde.

Sprawa odbiera więźniów z Acre
w Izbie Gmin

2 popełniło samobójstwo, oczekując 
na egzekucję, zaś 4 stracono

Strą k we francuskich
zakładach drożdżowych
PARYŻ (PAP). W wielkich za­

kładach produkcji drożdży 
.Stouen*' koło Pentoisex wybuchł 
strajk robotników żądających pod­
wyżki płac. Zakłady „Stouen" na­
leżą do największych tego rodzaju 
we Francji i zaopatrują w drożdże 
22®/» piekarń w całym kraju, a 
SCP/o piekarń paryskich.

LONDYN (PAP). Na posiedzeniu 
Izby Gmin -minister kolonii Creech 
Jones zreferował sprawę ataku na 
więzienie Acre w Palestynie, stwier­
dzając. że 29 Żydów i 214 Arabów, 
którzy znajdowali się w tym więzie­
niu, przebywa dotąd na wolności. Od­
powiadając na pytania posłów, mi­
nister zakomunikował, że w ciągu 
rocznego okresu, który upłyną) dnia 
30 kwietnia, sądy wojskowe w Pale­
stynie skazały 97 terrorystów na ka­
ry więzienia, a 28 — na śmierć. Sądy 
cywilne nie wydały żadnych wyro­
ków. Z wymienionej liczby skazanych

Nie, nie wydają żadnego rozkazu 
Milczą Już są pierwsi zabici j ran­
ni, już pociski niemieckie demolują 
pokłady. Mamy tak zginąć? Na ho­
nor Francji, nigdyl...

Ktoś musi zacząć. Rozpoczynają 
chłopcy z małego aviso „Tapageu- 
se". Imię tego okrętu będzie wyma­
wiane z czcią przez całe pokolenia. 
Weseli chłopcy z „Tapageuse" tego 
chmurnego poranku uratowalj honor 
Francji Zgrana to była załoga- już 
w Algierze mówili on,; głośno, co my­
ślą o gauleiterze Laval'u. Teraz prze­
mówią najgłośniej, tak głośno, 4e 
usłyszy ich cała Francja, a setki ty­
sięcy ludzi przy głośnikach radio­
wych dławić będzie skurcz dumy lub 
wściek’ości Oto z piekielnym hu­
kiem eksplodują komory amunicyj­
ne na „Tapageuse", statek dosłownie 
przełamuje się wpój i momentalnie 
tonie. Kilka postacj skaeze w ostat­
nim momencie do wody, reszta idzie 
wiernie ze swoim statkiem na dno. 
„Tapageuse" żywcem nie wpadn’e w 
ręce niemieckie.

Sygnał masowego samobójstwa wy-

Budynki wznoszone w Finlandii już po ostatniej wojnie odznaczają się własnym, charakterystycznym 
dla tego kraju stylem architektonicznym. Fotografia po lewej przedstawia wzorowy szpital dziecięcy, zbu­

dowany po wojnie w Helsinkach. Prawe zdjęcie udowadnia, że nie wszystko, co zrobiono podczas wojny na­
dało się tylko do zburzenia. Dawny schron przeciwlotniczy doskonale spełnia dziś rolę placu parkowego

nigdy nie ukazał się z opóźnię 
niem, ale nieregularnie wychodzi 
„Twórczość", pisma naukowe czy 
wreszcie kulturalne w rodzaju „Ar- 
kony". Pisma bezwzględnie po­
trzebne.

W wypadku drugim, czynnik te­
go typu, orientując się w potrze­
bach rynku, po kwalifikacji wy­
dawnictw pod względem jakościo­
wym. opiniowałby o celowości 
prędszego lub późniejszego w miarę 
wzrostu produkcji papierniczej, ze­
zwolenia na rozpoczęcie wydawa­
nia lub kontynuowania już ukazu­
jącego się pisma czy periodyku. W 
hierarchii potrzeb bowiem jedne 
rzeczy wysoko stojące pod wzglę­
dem jakościowym mogą być mniej 
pilne od innych, równie wysokich 
pod względem jakości. Na przy­
kład pismo fachowe, kształcenio­
we może prędzej uzyskać możliwo 
ści techniczne rozwoju od pisma 
poświęconego, dajmy na to, inte­
resom wewnętrznym jakiejś orga- 

’ nizacji. mimo, że i to drugie może 
być słusznie potrzebne i z czasem 
uzyska możliwości istnienia.

W oparciu o ocenę jakości i po­
trzeby, należałoby z kolei przepro­
wadzić redukcję i to bardzo daleko 
idącą, wydawnictw dntvrhczas ist­
niejących. szczególnie jeśli chodź 
o' prasę codzienną. Nie mogą wy 
chodzić np. pisma prowincjonalne

ańsza kalkulacja nie zapewni sa­
mowystarczalności pisma bez od­
bijanych co najmniej 30 tysięcy Po 
co więc te setki tysięcy wydatko 
wane na personel redakcyjny, ad­
ministracyjny, techniczny itp. Am­
bicja lokalna nie jest tu chyba tłu 
uraczeniem’ do przyjęcia, gdy je­
szcze brak elementarzy dla dzieci 
dajmy na to, mazurskich.

Redukcję tę rozpocząć znów 
ba od pism o najniższym i 
mniej wybrednym poziomie, 
różnych „Expressów‘‘ i 
mości".

Tu wyłania się zagadnienie inne. 
Raz — rekompensaty dla czytelni­
ków’ zlikwidowanych pism, dwa — 
zatrudnienie personelu redakcyjne 
nego i administracyjnego Możeby 
też w odpowiedzi spojrzeć na sto­
sunki prasowe w Anglii lub ZSRR. 
Tam nie imponuje ilość wychodzą­
cych pism, ale ich nakład i jakość. 
Ktoś niedawno szczycił się w M- 
see. -że wvdajemy około 400 noży 
, ji rzasopiśmienniczych. w tvm d< 
TOO dziennych! Zjawisko rącze 
smutne niż dodatnie. Przecie pis­
mo wraz ze wzrostem nakładu 
dysponuje większymi możliwościa­
mi finansowymi, te zaś z kolei ze­
zwalała na podniesienie poziom 
pisma Oba te wa unki -ą wsp<- 
zależne wzajemnie Tymczasem na­
sze nakłady pism codziennych są

trze- 
naj- 

Od 
,Wiado-

cy do stu najwyżej. A przecie, 
czy dla interesów „Czytelnika" czy 
partii nie byłoby lepiej posiadać 
kilka pism, zamiast 1 
czy kilkudziesięciu, ale 
dzie. na wzór angielski 
wiecki, półmilionowym a 
cej. I czy tym samym 
przy systemie dobrze zorganizowa­
nych mutacyj oraz kolportażu, za­
sięgiem ich nie możnaby z powo 
dzeniem objąć i tych ośrodków, 
gdzie dziś wydaje się niepotrzebne, 
wyblakłe redakcyjnie i finansowo 
pisma? I jaki olbrzymi kapitał, 
dziś marnowany, zostałby zaoszcze 
dzony. a jednocześnie podniósłby 
się poziom kilku takich pism o sze­
rokim zasięgu. Czas najwyższy 
zastanowić się poważniej nad tym 
zagadnieniem bo na prawdę uto­
niemy w powodzi bezwartościowe­
go lub tylko myszom potrzebnego 
słowa drukowanego.

Teraz znów wspaniały teren 
pracy dla projektowanego 
-zvnnika nadrzędnego, resrulując*’- 

stosunki prasowo-wydawnicz0 
Pisma periodyczne Przede wszyst­
kim tygodniki Proszę mi wierzyć; 
nie wiem, czy znajdzie się w Pol­
ce choć kilkunastu dziennikarzy. 
’>dzi int r, racii zawodu zoriento 
■jun-fh. którzc -■-irPMóćhy mm?! 

cała lawinę tygodników spot., kul­
turalnych, ideowo-wychowawczyoh,

kilkunastu 
s o nakła-

lub so­
fo i wię- 
pismom,

wyże

dany. Niemcy zdwajają siłę ognia: 
grzechoczą karabiny maszynowe, wy­
szukujące w falach rozbitków, dymią 
wszystkie działa. Blask i płomień roz­
dziera przednią wieżę pancerną 
„Strassburga" na pół. Sygnał jest wy­
dany.

Popatrz: płomienie ogarniają okręt 
liniowy ..Dunguergue". Tej Dunkierki 
nie zdobędą bosze. Popatrz: eksplo­
duje „Jean de Vienne", duma całej 
Francji, eksploduje i ternie „Alge­
ria", płomienie Mżą stargo „Focha", 
który nawet po śmierci nie może wy­
baczyć zdrady swemu koledze — Pe- 
taon'owi. Tonie „Amperes”, „Duplex", 
„Languenet”, „Vatour”, przechyla się 
niebezpiecznie wieSd lotniskowiec 
„Commandante Teste” pogrążają się 
w falach łodzie podwodne, staw :acze 
min, cysterny i transportowce, W ok­
nach Tulonu tłumy Francuzów pa­
trzą ze łzami w oczach 1 zachwytem 
na bohaterski koniec wielkiej floty 
Republiki.

Niektórych okrętów nńe można wy­
sadzić w powietrze, bo brak im anra- 
nicji i środków wybuchowych. Zało­
ga jednak nie daje za wygraną- de­
moluje urządzenia, niszczy własnymi 
rękoma to, co tak bardzo ukochała.

Podpływają niemieckie ściga cze 
po resztę zdobyczy. Wita je rzęsisty 
ogień z karabinów maszynowych l 
dział. Ostatnia bitwa Francji dobie­
ga końca.

Gasną rakiety świetlne, budzi się 
świt. Czy to Świt? Nie. to plonie Ta­
lon. Robotnicy portowi nie mogą bez­
czynnie patrzeć na śmierć wielkiej 
floty. Płomień ogarnia magazyny, 
eksplodują zbiorniki nafty i arsenały. 
Tulon płonie i ogniem swoim zapala 
cafą Francję.

Nowy alarm. Oto sześć francuskich 
łodzi podwodnych przedziera się 
przez ogniową blokadę niemiecką i 
ucieka. Po paru dniach cztery z nich, 
„zawijają do portów hiszpańskich j al-

, nicperskich. W ręce niemieckie z ca- szcze, młodzieżowych robotniczych! Ro,v ^!ko ]e.
chłopskich, ludowych. (Tak, obok|den ^tTtorpedowiee „La Panthere”. 
chłopskich istnieją ludowe - swe-g Og,nie Tuiotl11 cara Francje,
go typu paradoks). Co najmniejfflpary4 gamorautoie okryt ^fobą. 
połowa z nich nie ma ani czytei-|pkaza|O niestety po niewczasis, 
ników ani odpowiedniej redakcji.»Le Prancfa byta maCznie silniejsze. 
Pisma są mdłe, nudne, obraca ląŁjż to się wydawało w tragicznych 
kilku wyświechtanymi tematami ^jMniach czerwcowych czterdziestego 
nieskończoność, a kosztują gruhe||roku Wielka flota francuska, trze- 
pieniądze (wzrost ceny papieru *>gjCja względem wielkości flota 
300 procent) i zużytkowują dużc|jkw:a.a mogła odegrać zupełnie inną 
ilości £tdzie indziej brakującego pa-|rołę. Los chciał inaczej. Bezpłodnym, 
pieru. Znowuż sprawa sknmuio |jchoć pięknym aktem heroizmu zado- 
wania po kilka wydawnictw v mkumentowała ona światu, że „la dou- 
jeduo przy zwiększeniu nakładu office France" umie umierać z godnością, 
każdego dziś istniejących jakiś tamij że Francja, to nie tylko Vichv, to nie 
naciągany tysiąc czytelników w su-1 tylko Laval. Przez Izy Paryża ustnie- 
mie dałby ilość, kalkulującą wy L 
dawanie pisma. A i samo na pew-fli 
no by ożywiło się znacznie

I jeszcze jedno Dodatki diaii 
dzieci przy pismach codziennych dosięgła Lavala, Petain’a i admirała 
należałoby albo zlikwidować, albi __ 
do pomocy dziennikarzom dodaćfflNajwyższym Trybunałem Republiki 
pedagogów i wychowawców. Bo ina JlFrancuekiej. Minuta milczenia w tra- 
ćzej wychodzą kpiny 
inaczej wyrządza się krzywdę dzie 
dom, otrzymującym do 
brednie pisane czym kto chce, ale|t:drajca swojej ojczyzny. Wyrok wy- 
nie literackim językiem.

Reasumując, stylem _____
ra — czas przewietrzyć prasę poł-j|j-ra9Fic,!nyin dniu Tulonu, po ostatnim 
ską. Bo naprawdę w niej już moc liiakcie dramatu Republiki Francuskiej, 

‘arht : nieprzyjemnie. A nr’- .||r--toś napisał wiersz o czterdziestu
<’ * ku!!”’’-' u nas się podnosił ■ ąlbohaterskich kapitanach Tulonu.

ŚWiersz ten staj się wyrokiem śmies-

chała się duma. Duma, spóźniona o 
dwa i pój roku.

Żaden zdrajca wolności nie umiera 
we Francji na łóżku. Sprawiedliwość

'Laborde. Staną? on niedawno przed

Mało. B jjjjicznej chwili zadecydowała o jego 
rosie: sześódziesięciopięcioletni admi- 

czvtam-iS'al został skazany na śmierć jako

Bsonano.
Wina we I * * dalekiej Polsce wkrótce po

• BBfcUdsi* *—< tyriMfc W odokte. Od para W*i*-4poW«»njwb i W jsbsfc >
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ftanislnn:

U czołowego poety Ameryki śtyeie kuituiahie

W dziejach twórczości poetyckiej 
Stanów Zjednoczonych wybijają ale 
na pierwszy plan dwie dśty: 1855, 
chwila ukazania się utworów Walta 
Whitmana pt.: „Leaves of Grass" oraz 
r. 1014, data ogłoszenia zbioru Edgara 
Lee Mastersa pt.: ,,Spoon River- 
Anthology".

Whitman przemówi! imieniem no­
wego amerykańskiego narodu, szcze­
pu pionierów, idących na Zachód, 
Utrwalił on we wspaniałych, dyna­
micznych akordach rozmach USA z 
okresu wojny domowej, z czasów 
Abrahama Lincolna i z lat odbudowy, 
które związały zachód i wschód, pół­
noc i południe w jeden olbrzymi or­
ganizm państwowy. Masters wnikną! 
w psychikę Amerykanina XX w., w 
jej błędy, schorzenia. Dzieło swoje 
Ujął jako kilkadziesiąt nagrobków 
fikcyjnej osady środkowego Zacho­
du, ściślej mówiąc stanu Illinois.

Wszystko co pruderia, kłamstwo,

konwenans, fałszywy wstyd lub 
strach trzymały w tajemnicy za ty­
cia, zjawia się przed wzrokiem czy­
telnika. Tragedie wykute na nagrob­
kach działają nad wyraz 'patetycz­
nie. Pomysf nekrologów — objawień 
daje dzięki bogatej inwencji szcze­
gółów i lokalizującemu materiałowi 
interesujące wyniki. Autor nie ogra­
niczył się do makabrycznych zgonów 
i egzystencji, złamanych przez życie: 
z niejednego nagrobka bije zadowo­
lenie z dzieł dokonanych, z dozna­
nego szczęścia, z zalet wykazanych 
charakterem, z wyników osiągnię­
tych pracą.

Dzieło Mastersa cieszyło «ię 1 cie­
szy bezprzykładną popularnością w 
swojej ojczyźnie. Zostało przetłuma­
czone na mnóstwo jeżyków obcych.

Poniżej podaję pare urywków z te­
go niezwykłego zbioru poezji, zasłu­
gującego w pełni na to, aby zapoznał 
się z nim także j czytelnik polski.

Z Konkursu Szekspirowskiego
Minister Kultury i Sztuki powołał 

jury Ogólnopolskiego Konkursu 
Szekspirowskiego w następującym 
składzie: Delegat Ministerstwa Kul­
tury j Sztuki dyr. Depart. Teatru Mi­
chał Rusinek, dyr. Teofil Trzciński, 
Aleksander Zelwerowicz i red. Ba­
licki.

Jury oceni widowiska szekspirow­
skie w terenie w ciągu maja i czer-

Edgar Lee Masters Tłumaczył Stanisław Holsztyński

„Nagrobki cmentarza wSpoonRiver“
JOHN HORACE BURLESON

Uzyskałem nagrodę na konkursie w szkole 
tutaj w miasteczku
i ogłosiłem powieść nim skończyłem lat dwadzieścia pięć. 
Udałem się do miasta po tematy i kunszt w słowie.
Tam ożeniłem się z córką bankiera 
i później sam zostałem dyrektorem banku, 
ciągle starając się o trochę choćby czasu, 
aby napisać powieść epiczną o wojnie. 
Narazie byłem znawcą książek, przyjacielem sław, 
Gościłem Matthew Arnolda i Emersona.

W PRACOWNIACH
RZEŹBIARZY POLSKICH

Stanisław Homo-Popławski: 
„Warszawa walcząca**

wca. Wyróżnione zespoły przybędą 
do Warszawy na Festiwal Szekspi­
rowski, który odbędzie się w końcu 
czerwca i w pierwszej połowie lipca 
br.

Ministerstwo Kultury j Sztuki prze­
znaczyło nagrody: za najlepsza re­
żyserię sztuki szekspirowskiej, za 
najlepszą kreację aktorską, za opra­
wę dekoracyjną, wreszcie osobną na­
grodę zespołową za całość widowiska.

Teatr Iwo Galla przygotowuje się 
do ogólnopolskiego konkursu szeks­
pirowskiego, opracowując komedię 
Szekspira pt. „Jak wam się podoba". 
Ilustrację muzyczną do sztuki tej 
opracował kompozytor krakowski 
Meyerhold.

Teatr Miejski Stary w Krakowie 
orzygotowuje wystawienie tragedii 
Szekspira „Otello”. Będzie to pier­
wsze przedstawienie szekspirowskie 
w Krakowie w okresie powojennym.

Jubileusz Antoniego Różyckiego
Antoni Różycki, dyr. Teatru Miej­

skiego w Lublinie, obchodzić będzie 
w dniu 13 maja br. 40-letnj jubileusz 
swej pracy artystycznej. Jubilat wy­
stępował do wybuchu minionej woj­
ny głównie w teatrach warszawskich.

Na swój jubileusz Różycki wystą­
pi w sztuce J. Szaniawskiego „Adwo­
kat i róże".

Posąg Colleoniego stanie 
w Warszawie

Zaofiarowany w r. ub przez spo­
łeczeństwo Szczecina dla odbudowu­
jącej się stolicy brązowy odlew po­
sągu stawnego kondotiera Colleo­
niego na koniu ze względu na brak 
odpowiednich funduszów nie mógł 
być dotychczas przywieziony na 
miejsce przeznaczenia. Wojewódzki

Komitet Odbudowy w Szczecinie 
zwrócił się o pomoc w rozbiórce 1 
załadowaniu pomnika do szczeciń- 
skiego stowarzyszenia zawodowego 
przemysłowców budowlanych. Sto­
warzyszenie przystąpiło bezintere­
sownie pod kierunkiem art.-rzeźbia­
rza prof. Stanisława Jagmina z War­
szawy do pracy j dokonało demonta­
żu pomnika, mającego 4,5 m wyso­
kości. W najbliższym czasie posąg 
zostanie przewieziony do Warszawy. 
Dar Szczecina stanie na cokole przed 
gmachem Muzeum Narodowego.

Statua konna CoMeoniego dłuta 
świetnego mistrza florenckiego Ver- 
rochia, wykonana w roku 1480. uwa­
żana jest za jeden z najpiękniejszych 
pomników konnych z epoki renesan­
su. Pierwszy odlew rzeźby, wykona­
ny w brązie, znajduje się na jednym 
z placów Wenecji. W wiekach póź­
niejszych odlano z oryginału dwa 
posągi: jeden dla Ameryki i drugi 
dla muzeum szczecińskiego. Pomnik 
szczeciński wykonany jest z tego sa­
mego materiału, co pierwowzór w 
Wenecji.

Wznosiłem po obiedzie toasty. Pisałem 
essaye dla miejscowych klubów, W końcu tutaj, 
w kraju młodości — widzicie — osiadłem. 
Nawet małej tabliczki nie ma tam w Chicago, 
by imię me przekazać potomności.
Jak wielką rzeczą jest napisać choć ten wiersz: 
„Tocz fale swe, głęboki, ciemny oceanie!**

HARE DRUMMER
Czy chłopcy i dziewczęta dotąd w późną jesień 
na jabłecznik po szkole do Sieversa chodzą? 
Czy zbierają orzechy leszczynowe w krzakach 
przy zagrodzie Hatfielda, gdy się zaczną mrozy? 
Bo niejeden raz z dziewczętami i chłopcami 
bawiłem się na drodze tej i na tych wzgórzach 
gdy słońce się zniżyło i wiatr chłodny ciągnął. 
Zatrzymywałem się tam, by trząść pień orzecha, 
stojącego bez liści w promieniach zachodu. 
Dziś zapach dymu jesiennego, 
spadające żołędzie, 
echa idące dolinami 
unosząc się nade mną, budzą sen o życiu. 
Gdzież są d roześmiani towarzysze?
Jak wielu jest tu ze mną, a jak wielu 
w starych ogrodach przy ścieżce Sieversa? 
I w lasach co się przeglądają 
w spokojnej toni?*

CONRAD SIEVERS
Nie tam w jałowym sadzie, 
gdzie ciała w trawę się zmieniają, 
której nie jedzą żadne trzody 
i w bluszcze co są bez owoców — 
nie tam gdzie w cienistych ścieżkach 
próżne słychać westchnienia, 
gdzie sny się śni jeszcze bardziej próżne 
o przestawaniu ze zmarłymi — 
Ale tutaj pod tą jabłonią, 
którą kochałem strzegąc jej. obcinając 
gałązki jej dłoniami żylastymi 
przez długie, długie lata, 
tu pod korzeniem tej północnej czaty 
przejść mi przemianę ciała i krąg nowy życia, 
bym w ziemię wsączył się i w miazgę drzewa 
oraz w żywe nagrobki
jrihMs wńąjt baoaAss&fih w tywwiaM

Pierre Bonnard
Pamięci Wielkiego Malarza

Bonnard, podobnie Jak Renoir, nieZ okazji niedawnej śmierci Piotra 
Bonnarda, którego nazywa się słusz­
nie jednym z największych malarzy 
współczesnej Francji, zamieszcza wiel­
biciel jego i krytyk w tygodniku pa­
ryskim „Spectateur" Klaudiusz Roger 
Marx wspomnienie, które tak niezwy 
kle trafnie charakteryzuje Bonnarda 
Jako człowieka, że je w całości po-i 
wtaczamy.

„Prasa paryska wychwalała pod nie­
biosa rozliczne cnoty Bonnarda, a 
wśród nich zaletę najrzadszą w tych 
czasach — skromność- Musiało być 
istotnie w tym artyści© coś anielskie­
go, coś, co rozbroiło sędziów, tak ma­
ło do tego skłonnych, aby a prior* 
zrozumieć, a przede wszystkim uko­
chać sztukę tak przeciwną ich doktry­
nom- Przypominam sobie dobrze kry­
tyki jednego z pierwszych dzieł po­
święconych w r- 1925 Bonnardowi. 
Teoretycy kubizmu twierdzili, że słu­
cha tylko swego instynktu a nie dba 
o konstrukcję dzieła. Zarzucano mu 
zresztą to samo co całemu impresjo­
nizmowi. Później zaś wygrywano Ben- 
narda przeciw Vuillardowi, tak jak 
posługiwano się kiedyś Lautrecem, aby 
zniszczyć Degasa. Zapomniano tylko 
o tym, że Bonnard 1 Vuillard miesz­
kali niegdyś w tym samym atelier i 
robili razem różne odkrycia, jako 
dwaj wielcy przyjaciele, którzy nigdy 
nie przestali nawzajem się cenić i po­
dziwiać.*)

•) Do szczupłego koła przyjaciół, 
których Bonnard darzył stałą i wieJ 
ką przyjaźnią, należał w pierwszym 
rzędzie Józef Pankiewicz. Obydwaj 
świetni artyści często miesiące całe 
spędzali wspólnie malując uroczy per 
zaź Południowej Francji. Bonnard 
utrwali! swą przyjaźń z Pankiewiczem 
w pięknym obrazie, wyobrażającym 
żonę artysty w rozmowie z nolskim
malarzem- Obraz ten znajduje 
obecnie w Muzeum Narodowym 
Pradze Praw

znosił afiszowanych teoryj, niepotrze 
bnej gadaniny i tego wszystkiego- co 
miało charakter reklamy. Szanował

zawsze wolność drugiego, tak jak dbał 
zazdrośnie o własną. Sądził, że każdy 
powinien wykuwać swą własną me 
todę, zbliżać się krok za krokiem do 
swej własnej prawdy, był też przeko­
nany, że tak jak nie ma formuły ani 
recepty na osobiste szczęście, tak sa­
mo nie ma jej na to, aby dobrze ma­
lować.

Kiedy poprosiłem go pewnego razu 
dla ,-Nouvelle Revue Francaise” o Ja­
kiś aforyzm o sztuce podyktował mi 
złośliwie te słowa:.,,żałuje się zawsze, 
jeżeli o sztuce wypowiada się myśl! 
lapidarne'’.

Zupełna obojętność w stosunku do 
pieniędzy, do honorów, a nawet i do 
pochwał, pozwoliła mu żyć tylko dla 
siebie samego. zdała od wszelkich 
zmartwień i jakichkolwiek kontaktów 
dla niego korzystnych- Jedyną jego 
ambicją było pracować swobodnie.
Uwielbiał Paryż- jego krajobraz, na-

clństwa, którym oddychał tu na każ­
dym kroku. Ale umiał też oddalić się 
1 zamknąć na długie miesiące w Ver­
non, w swojej willi „Roulotte”, w Ar- 
cachon, w St. Tropez. obywając się 
chętnie bez ludzi- byle tylko miał ja­
kieś zwierzę do kochania. W jego mą­
drych oczach zapalały się chwilami 
ogniki, Jakie się widzi czasem w 
oczach psa, a które zdradzają utajoną 
miłość pod pozorami chłodu. Czułem 
się zawsze lepszym po każdym zetknię­
ciu z Bonnardem-

Ta jego czystość duszy pozwalała 
mu prowadzić swoje wewnętrzne po­
szukiwania i te ważkie dialogi ze sobą 
samym, których nie zamącała żadna 
zewnętrzna interwc ncja. Doświadcze­
nia życia niczego w nim nie naruszy­
ły, ani nie zniszczyły. Dzięki jakiemuś 
przywilejowi, który był także udzia­
łem Renoira (a Bonnard przypominał 
go w niejednym i można powiedzieć 
że był Jego następcą), ani wiek, ani 
przeżycia, na które narażone są egzy­
stencje nawet najbardziej spokojne 
nie miały na niego żadnego wpływu 
Przezwałem go tak, jak Indianie nazy­
wają małą roślinkę: „Oczarowanym 
okiem". Miał już lat 80 a Jego oczy 
jeszcze ciągle czarowały. Jeżeli ostat­
nie płótna nie były tak przejrzyste, Je­
żeli obawiano się czasem, że Bonnard 
zaawanturuje się, jak on to umiał w 
dziedzinach jeszcze nie wyeksploato­
wanych, na jakiż podziw, na jaką 
wdzięczność zasłużył on za te nie­
ustanne rewelacje- które przynosił ów 
magik, tak mądry, tak nieśmiały, a 
tak powierzchownie wątły.

Tuż przed samą śmiercią nawet, 
którą pogodnie przewidywał, widzia­
no go, jat przeżywał jeden zachwyt 
po drugim i odmładzał świat cały.

Ach, jakżeż nietrwałe i puste wyda­
ją się etykiety, które historycy lubią 
nadawać ludziom lub kierunkom. Za­
chowajmyż więc dla Bonnarda przy­
miotnik, z którego czyni się tak często
zły użytek- Powiedzmy, że malarstwo

wet iego błoto i słońce, jego psy i ko- współczesne utraciło w nim najwięb 
biew i tan zopaob wapocnntań dzte-Unago •urrealiatQl”
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Kudowa-Zdrój to nie tylko miejscowość kuracyjna...

Skalne Miasto polsko-czeskiej
Najciekawsze obiekty turystyczne pod Kudowq

Kudowa-Zdrój, w maju
O Kudowie-Zdroju mówi się 

przeważnie jakp o znanej miejsco­
wości kuracyjnej, podkreślając jej 
Zdrowotny wpływ na liczne scho­
rzenia sercowe i niesercowe. A 
przecież Kudowa-Zdrój to nie tyl­
ko kąpielisko. Okolice jej posiadają 
Wiele bardzo ciekawych obiektów 
turystycznych, które na prawdę 
warto zwiedzić. Najważniejsze z

,, Kaplica z czaszek i piszczeli ludzkich — Elektrycz- t 
ny żłóbek — „Ziemia niczyja" — Las, o jakim się 
czyta w bajkach — 865 m nad poziomem morza

ściany i sufit kaplicy. Pozostała [raz wyżej- Co raz mniej widzimy 
zaś większa ich część znajduje sięjosiedli ludzkich i tablice ostrze- 
pod podłogą, wypełniając podzie­
mie kilkumetrową warstwą. Nie­
stety co pewien czas dostaje się do 
podziemia woda, która niszczy ko­
ści, tak, iż przybrały już one szaro-

gawcze wskazują, iż wkraczamy w 
strefę graniczną. Wreszcie szlaban 
i posterunek BOP. Należy tu pozo­
stawić dokumenty, gdyż Dzikie 
Doły znajdują się już na samej

Kaplica zbudowana z czaszek i piszczeli ludzkich w Czerwonem pod 
Kudową-Zdrojem,

Krajobraz górski w Sudetach. 
Okolice Kudowy-Zdroju.

nich to: kapliczka zbudowana z 
kości ludzkich, elektryczna szopka, 
a przede wszystkim t zw. Skalne

zielonkawą barwę.
Na środku kaplicy na ołtarzu 

widzimy czaszki i piszczele, z któ­
rymi bądź związana jest legenda, 
bądź też odznaczają się jakąś szcze 
gólną cechą. Np. jedna z czaszek, 
posiadająca mały okrągły otwór na 
wierzchu, według słów grabarza, 
jest czaszka wójta, który został za­
strzelony w pozycji klęczącej za 
zdradę. Niektóre czaszki posiadają 
ślady ciosów szablą lub zmian cho­
robowych. Widzimy tam także dzi­
wacznie pozrastane, powyginane 
lub przestrzelone piszczele. Obok 
kościoła znajduje się cmentarz 
gdzie na nagrobkach widnieją naz 
wiska w dużym procencie o bizmie- 
niu słowiańskim,

* * •
Posuwając się drogą wiodącą do 

Dzikich Dołów, w odległości około 
4 km od Kudowy, wchodzimy do 
małej chatki wiejskiej, niczym 
zewnętrznie nie różniącej się od 
innych, jakie spotykaliśmy po dro­
dze. W ciasnej, lecz czystej izbie 
mieszkalnej, na wielkiej półce ,ciąg 
nącej się przez całą długość ścia 
ny nad łóżkami, widzimy jakieś 
miniaturowe, kolorowe miasteczk ,.

granicy polsko-czeskiej. Droga wi­
je się w górę serpentyną wśród jo­
dłowego lasu.

Na szczycie wzgórza mijamy ma­
łe osiedle, za którym rozciąga się 
ciemny, tajemniczy las. Już na 
samym wstępie odczuwa się nie­
przeparte wrażenie, że się wkro­
czyło w jakiś dziwny, jakby zacza­
rowany świat. Ciemność lasu, drze 
wa przybierające nie rzadko fan­
tastyczne kształty, wielkie porosi®

kamy tu turystów czeskich, przy­
byłych z „drugiej strony14. Skała 
wygładzona deszczem i wiatrem 
sprawia wrażenie rzeźby. Co krok 
kilkudziesięciocentymetrowej szero 
kości rozpadliny, których głębokość 
sięga kilkunastu metrów. Na ich 
dnie bieleje wieczny śnieg. Ze 
szczytu rozciąga się przepiękny

Dzikie Doły — Pieczary i podziemne kory tarze w Skalnym Mieście, zwa­
ne katakumbami.

z pieczar przewodnik pokazują 
nam wąski, zupełnie ciemny kory­
tarzyk, którym można się przedo­
stać tylko na czworakach. To tak' 
zwana „diabelska kuchnia".

Skalne Miasto przypomina swym 
wyglądem obrazy z filmów niesa­
mowitych czy fantastycznych. Ska- 
ły. wyrzeźbione przez czynniki de-
nudacyjne, przybierają tutaj naj­
dziwniejsze formy. Na małej pod­
stawie opiera się nierzadko potęż­
ny blok skalny. Fantaertyczność 
kształtu skał, głuchy odgłos kro­
ków wśród korytarzy, sprawiają, 
iż trudno się oprzeć wrażeniu nie­
pokoju. Jakże dalecy jesteśmy ta 
od wszystkiego tego, co zostawiliś­
my na dole.

Przy wyjściu z podziemi mijamy 
spiętrzone Noki, zwane „okrętom 
w doku*. Otwiera się przed nami 
mała, porośnięta rzadkim lasem 
równina. Wokół Skalnego Miasta, 
wśród poszarpanych wichrem 
drzew, leżą kamienie o kształtach 
jakby zastygłych w bezruchu

Miasto. Dwa pierwsze obiekty leżą 
przy drodze wiodącej do t. zw. 
Dzikich Dołów, których najwyż­
szym punktem jest właśnie Skalne 
Miasto.

Pierwszym najbliżej Kudowy po­
łożonym obiektem turystycznym 
jest kapliczka, znajdująca się obok 
małego kościółka katolickiego w 
osadzie Czerwone. Kościół pocho­
dzi z XVII, kapliczka z połowy 
XVIII wieku. Wybudował ją czeski 
proboszcz Tomaszek, zebrawszy z 
mogił rozrzuconych po okolicy 
czaszki i piszczele. Pochodzą one 
z okresu wojny 30-sto letniej, kie­
dy to w wyniku krwawych walk, 
a zwłaszcza późniejszych epidemii, 
śmierć i zniszczenie panowały na 
tych ziemiach. Według relacji gra­
barza, liczba czaszek wynosi około 
30.000, przy czym pewna ich ilość 
pochodzi z okresu późniejszego — 
z wojen napoleońskich,

Czaszki i piszczele umocowane 
są w ten sposób, iż pokrywają

Jego część centralna to szopka be 
tlejemska. Gospodarz włącza ma­
ły motorek elektryczny i w tej 
chwili wszystko poczyna żyć. Lu­
dzie i zwierzęta śpieszą do szopki, 
w której kołysze się kolebka z Dzie­
ciątkiem. Widzimy drwali piłują­
cych drzewo, pasterzy pędzących 
owce, trykające się barany, pływa 
jące kaczki, kominiarzy czyszczą­
cych kominy w miasteczku itp. Co 
pewien czas jeden z pasterzy pod­
nosi do ust róg i gra. A nad tym 
wszystkim góruje jakaś cichutka 
muzyka i dźwięk dzwonków, po­
ciąganych przez maleńkich mni­
chów w „pobliskim" klasztorze. Te 
kilku centymetrowe laleczki, wy­
konane prymitywnymi narzędzia 
mi przez gospodarza chaty, spra­
wiają wrażenie istot żywych 
Wszystko tu rusza się, gra, dzwoni 
i błyska tęczową gamą barw i 
świateł,

• • •
Droga poczyna podnosić się eo-

mchem głazy i cisza, jaka tu pa­
nuje, stwarzają atmosferę jakiejś 
niesamowitości.

Las podnosi się coraz wyżej, zaś 
ilość i wielkość głazów wzrasta 
Mijamy wielkie, kilkumetrowe zło­
my skalne, jakby od niechcenia po 
rzucone wśród jodeł. Droga zmie­
nia się stopniowo w schody wyku­
te w skale. Raz po raz spotykamy 
tu słupy graniczne — jesteśmy na 
tak zwanej „ziemi niczyjej44.

Las rzednie i oto wspinamy się 
po wąskich stopniach wśród >1- 
brzymich bloków skalnych, wśród 
rozpadlin i szczelin coraz wyżej. 
Jesteśmy już ponad 850 m nad po­
ziomem morza. Wreszcie mały ta­
ras i schronisko — niestety mocno 
„obszabrowane41. Wchodzimy po 
wąskich stopniach parę metrów 
wyżej i oto znajdujemy się na, 
szczycie Skalnego Miasta. Spoty-1

widok na czeską stronę z iskrzą 
cym się na szczytach gór śniegiem.

Schodzimy do wnętrza Skalnego 
Miasta. Długie, ciemne korytarza, 
zwane katakumbami, jakieś pie­
czary, sale. Z góry przebija przez 
szczeliny światło dnia. W jednej

istot żywych. Skala przybiera tu 
kształty tak dziwne, jakby umyśl­
nie ręką ludzką nadane. Okrąża­
my Skalne Miasto i kierujemy się 
ku stopniom.

Opuszczamy Dzikie Doły z ja­
kimś dziwnym żalem tak, jak byś- 
my opuszczali zaczarowany świat 
bajki, K. Boruń

W dniu 9 maja 1947 r. zmarł w wieku lat 47

Józef Połata -Wąsowicz
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 V. 1947 r. o godz. 8.30 1 kaplicy 

cmentarza na Bielawkach.

Msza św, żałobna odbędzie się dnia It V. 1947 r. o godz. 7.45 
w Bazylice na Bielawkach

Rodzino
Zakł Pogrzebowy Z Orewka, Wełniany Rynek J 10170

_____  B. SUJKOWSKI _____

Drzewo przeklęte
~----- CYKL OPOWIEŚCI ---------

— Gdzie Ci pszczoły uciekły? W las, co? A Ty, Cztan, 
gdzieś ślady dziwne widział? Na Głębokim Gruncie, w 
puszczy? No, a i memu synowi przecie też w borze 
przeszkodziło, gdy się do zwierza składał... Hm, w pu­
szczy... A tu, między nami, nie ma nikogo, ktoby się cza­
rami parał; poznałbym to zaraz! A przecie w naszej wsi 
i w naszych borach szkoduje, więc to chyba ktoś tutej­
szy! Czy zaś wszyscy się zgromadzili, jakem kazał? Ga­
dajcie, kogo brak?

— Zycha, rybaka! — wyrwał się jakiś głos, ale wnet 
W gęstniejącej wciąż mgle rozległy się sprzeciwy.

— Nie, jest! Widziałem go!
Aż i wymieniony ozwał się sam, gdzieś od strony 

rzeki:
— Juści, co jezdem! Tyle, że sobie ku wodzie patrzę, 

bo się ryba piknie rzuco!
— Widzicie go! Ryba mu jeno w głowie, choćby 

i tera! — Rozległy się gniewne głosy, ale je znachor przy­
ciszył wnet.

— Kogóż więc brak? Wdowa Mokryna choruje, ale 
to pobożna niewiasta, a i broiło u niej też! Kowal dwor­
ski? Gdzie zaś! Dwie podkowy mu trzasły, jedna po dru­
giej i na czarownicę, jak nikt, zawzięty! To nie on! A in­
ni są! Więc chyba czarownica jest z innej wsi... Ale znów 
psoty swoje czyni tylko u nas!
. Nagle urwał, udając, ii się ustanawia nad jakęś nową 

myślą. Wolno obrócił się w stronę boru, a za nim spoj­
rzenia wszystkich zebranych powędrowały w tamtym 
kierunku.

Pierwszy dziedzic poruszył się i rzucił z pewnym wa­
haniem:

— Jarosza nie ma!
Tłum się ocknął, zaszemrał i nagle wybuchnął, jakby 

wszyscy czekali tylko na to słowo, jakby wyzwolili się 
tym słowem spod lęku, spod nakazu ciszy i milczenia.

— Jarosza nie ma! Siady były w puszczy! Jarosz do 
kościoła nie chodzi, a Bogna ze zwierzakami dzikimi gada 
i z ręki jej jedzą! Czarnego kota chowa! Bogać tam! I ko­
guta też! Sam widziałem! Wszyscy widzieli! U nich kro­
wy nie chorują! Jarosz w nocy tu, nad Topieliskiem cha­
dza i tylko się śmieje! A Bogna w nocy w lesie zioła zbie­
ra, gdy miesiączek jest na nowiu! Tam jest czarownica! 
Ani chybi, Bogna jest czarownicą! Dać ją tu!

Pierwszy zakrzyknął „Dać ją tu!" Maciek syn sołtysa, 
który łońskiego roku próżno zabiegał o względy Bogny. 
I wraz skoczył, a za nim rzucili się inni, po­
rywają po drodze co tam kto dopadł: kłonice, cepy, wi­
dły. Że z krzykiem wielkim biegli — wypadały z domów 
dziewki, dzieci i cały tłum runął ku zagrodzie Jarosza.

Borowy był w domu i słysząc krzyk wypadł przed 
próg, ale ani zapytać nie zdołał gdy już go w łeb grzmot­
nął cepem któryś z parobków. Padł też pod próg, a za­
raz baby wdarły się do komory i wśród wrzasków, zło­
rzeczeń i śmiechu nawet, wywlokły Bognę na dwór.

Szarpała się przerażona, nie rozumiejąc napaści, zasko­
czona, ale liczne dłonie trzymały mocno. Gruby, ciężki 
warkocz rozplótł się jej przy szarpaniu i wzburzoną falą 
jasne włosy opadły na ramiona i plecy dziewczyny. W 
strzępy wnet poszła lniana koszula.

Powlekli ją przez wieś, wśród krzyków, złorzeczeń, 
praakhńscw. Gdy padła, potknąwszy się o kamień, pod­

niósł ją sam dziedzic, za włosy szarpiąc, co widząc baby, 
ze starą Roliną na czele, wnet umyślnie już dziewczynę 
obaliły i powlokły za włosy, za te bogate, złote włosy* 
z których tak Bogna była dumna!

Pod starym dębem, nad Topieliskiem, rozpoczął Socha 
badania, cóż kiedy się Bogna broniła i stanowczo wszyst­
kiemu przeczyła, choć tam i ledwie półprzytomna była 
od tego strachu i bólu.

Nie jest czarownicą! Nie zamawiała krów, nie umie, 
ledwie słyszała, że tak wiedźmy czynią! Zwierzęta leśne 
same do niej przychodzą, bo czują człeka, co je kocha. 
A kogut nie jest czarny! Pierś ma białą i nogi, a taki mą­
dry, taki kochany!

Różne teraz poczęto dawać rady, co z sądzoną uczy­
nić. Wychłostać, przypiekać, ukamieniować, aż Socha 
przeciął spór, unosząc ręce wysoko, na znak, że chce 
mówić. Sam dziedzic zakrzyknął: „Cicho tam!“ i tłum 
uspokoił się wnet, ciekawy tłocząc się i nadsłuchuiąc.

Stary znachor udawał bezstronnego. Że to nie można 
skazać czarownicy, póki się jej winy nie dowiedzie. Trze­
ba więc ją zbadać, a dwojakie są na to sposoby: igiełką 
kłuć, przez co wnet się dowiedzie, czy nie ma na ciele 
miejsca, na ból nieczułego, albo też spławić; niewinna 
pogrąży się, winna spłynie.

Jęknęła z rozpaczy Bogna, słysząc te rady, ale ten jęk 
znikł w gwarze, co powstał wnet wśród tłumu. Już też 
tam zdania się podzieliły, bo gdy baby piszczały: Igłą 
ją kłuć! — to mężczyźni byli raczej za pławieniem Gdy 
zaś wreszcie i dziedzic orzekł: „Do wody z nią!“ — 
sprawa była przesądzona.

Zaraz też syn Suligi wylazł na stary dąb z długim sznu­
rem w ręce i przerzucił go przez wystający daleko nad 
topielą, gruby i mocny konar. Zakolebał się w powietrzu 
czarny, wolno się z kręgów rozwijając powróz, węża 
BadobQBi OMmh ciąg nastąpi).



ILUSTROWANY KURIER POLSKI
wymieszanymi z otrębami i siekaną! 
zielenlnką — będą od tego tłuściutf 
kie, będą) Będą się kołysać na swych| 
krótkich, szerokich nóżkach i pogady-B 
wać:

VZosia i je-i ptactuio
Czub a tka, bielusieńka jak śnieg kur­

ka- wiecznie ruchliwa, pogadywala 
■karżąco:

Oj, zimna rosa, oj, zimna rosa
a kurka bosa, a kurka bosa..-

Zaś żółtonóżka:
Jeść, jeść, jeść! Jeść, jeść. jeść!
Będzie za to jajek sześć!

A kogut-Ostrogut:
Kukuryku! Kukurykul
A nie robić ml tu krzyku!

Srebrzystoszare, smukłe perliczki
czereda

w

wsze. szła na przedzie, pogadując: 
Marchew, marchew, marchew

marchew —
Zaś wszystkie razem:

A gdzie, a gdzie, a gdzie.
a gdzie l

Kaczka Siodłata grubym basem co 
chwilę wpadała w gwar rozmów pta­
sich:

■Kwa, kwa! Kwa. kwa!
Jeść trza, jeść trza!

Wreszcie cała skrzydlata 
poczęła wołać:

Zosiu gosposiu! Zosiu gosposiu
I wtedy wyszła Zosia.
— Kurki moje kurki, kaczki mole 

kaczki, perliczki i gołąbki! Oto niosę 
wam śniadanie. zaraz każde z was do­
stanie.

Gromadka otoczyła ją wokofo, 
wzniosła łebki w górę, czeka-

Z koszyczka sypie się ziarno smacz 
ne złocistym strumieniem, sypie się tu 
i ówdzie. Kaczkom dostało się coś 
więcej — korytko z ziemniaczkami,

Słowacja — Polska 
Południowa 4:3

LODŹ. W obecności około 20 ty-
Tak, taki Siak, siaki Tak, tak Is‘W widzów rozegrano tu między 

Zaklaskało w górze - przyleciały!11 godowy mecz piłkarski między
gołąbki. Zatoczyły nad podwórkiemireprezentacjami Słowacji i Polski 
kolo 1 już są na ziemi pomiędzy ruch fPołudniowej Zwyciężyli Słowacy 
liwą gromadą, pojadając smacznąfw stosunku 4:3 (2:1). Słowacy był: 
pszeniczkę. Śliczne, białe i siwe go-i‘apsi technicznie i zespołowo Dni 
łabki Bżyna polska braki nadrabiała am

Chłodną, czystą, wodę nalewa Zosialncją. Najlepszym graczem polskim 
do korytka - aby ptactwo mogło za-ŚW Parpan Bramki dla naszych 
spokoić pragnienie. A woda musi być|barw zdoby” Baran f2) 1 Bobula 
zawsze świeża a i korytko często sz. -| 
rowane Dba Zosia o swe ptactwo a= 
ono za to chowa się zdrowo. f

W kącie podwórka urządzony jest= 
mały basen dla kaczek Ze starej wan = 
ny- Tu kaczki sobie pływają, nurkują,| 
chłodzą w upały Bo kaczka bez wo-2 
dy. to jak człowiek bez ręki ZosiaS 
biegnie tam iest aby wody w base-B 
nie dość? Tak Wystarczy.

— Do widzenia — mówi 
do widzenia, moje ptaszęta 
rem znów dostaniecie jeść, 
dalej do ogródka moje kurki i perlicz-- . ....
ki. moje śliczne kurczaczki. na robaki B irużyna kolejarzy węgierskich - 
na muszki! Kaczuszki do basenu - fPebreczyn, która przybyła do Pol- 
znaidziecie tam także coś dla waszychś^’ na szereg spotkań, pokonała 
łakomych dziobów. A gołąbki - go |bytomską Polonię w stosunku 5:1 
łąbki fruną sobie pod niebo, polerąi^tO). 
nad szerokie lany- nad szumiące, zie-[ 
lone.

Śląsk — Sofia 3:2
i KATOWICE. Reprezentacja Sofr 
[rozegrała trzeci swój mecz na tere 
[nie Polski. Po porażce ż Krakowem 
kv stosunku 1:2. Bułgarzy ulegli 
[reprezentacji Śląska w stosunku 
[2:3. Gra przez cały czas żywa, r. 
[-.tra, ale fair. Gracze śląscy wyka 
hali dużą ambicję.

Zosia —B 
Wieczo f 
A terazs

Debreczyn — Polonia 
(Bytom) 5:1

BYTOM. W meczu piłkarskim

Alida Valli
Z cyklu,: Ludniefilmu

ciągłym były ruchu Chodziły od pro 
gu pod jabłonkę- rosnącą w kąc’e 
podwórza, kwitnącą właśnie i rozsy­
pującą wokół białe płatki, które tak 
ładnie Ścieliły się w okół drzewka — 
i z powrotem ku progowi — jedna za 
drugą, jedna za drugą. A chodziły dla 
tego, bo im się zdawało wciąż od no­
wa, że to spada coś do zjedzenia Ale 
były to przecież tylko płatki kwietne, 
więc wracały zawiedzione, by za 
chwilę biec tam znów i to jak zwy­
kle — jedna za drugą, jedna za dru­
gą, sznureczkiem- Srebmusia. jak za-

uda

Stokrotkaeh zać
7S/S/S/S/S/S7SrS/S/S/S/S/.W'S/M^^

E Drzew ■ry^.SPORTOWA

-_tt<-

Zeszła raz na ziemię dobra Matka Boża, 
zeszła pomiędzy ludzi — swe miłe baranki. 
A gdy tak sobie idzie Promienna, jak Zorza, 
słyszy nagle płacz rzewny sieroteńki Hanki. 
— Cóż ci to, Hanuś moja? Czemuż łezki lecą? 
Gładzi główkę sierotki, przygarnia do siebie - 
Ach, jakże łez tych dużo... nawet w trawie świecą... 

Łezki te, dziecię moje, nagrodzę ci w niebie — 
— Gorzka jest moja dola — opowiada Hanka — 
macocha wypędziła w świat szeroki z chaty — 
głodna jestem, znużona, plączę więc od ranka, 
ni mnie słonko cieszy, ni te w okół kwiaty...
Użaliła się Maria nad dzieciną małą — 
Tam, gdzie podły srebrne, gorzkie łzy sierotki, 
jęło wyrastać kwiecie, drobniutkie i budę. 
Tak powstały na ziemi kwiatuszki — stokrotki.

E. DRZEW.

[ W niedzielę, dnia 11 bm. odbędą 
[się na terenie całego kraju nastą 
[pujące ważniejsze imprezy spor 
ho we:
i Warszawa: Narodowy Bieg Na 
[Przełaj; Wyścigi motocyklowe i sa- 
[mochodowe.
: W meczach piłkarskich o wejście 
:do Ligi spotkają się następujące 
izespoły:

Warszawa: Polonia—Szombierk-.
Bytom: Polonia (Bytom) — Polo­

nia (Świdnica).
Poznań: KKS — Ognisko (Siedl '.
Białystok: Motor — Skra (Czę­

stochowa).
Kraków: Craeovla — ZZK (Łódź)
Chorzów: AKS — RKU (Sosno­

wiec).
Gdańsk: Gedania — Pomorzanin 

(Toruń).
Radom: Radomiak — Rymer.
Gorlice: Orzeł — Grochów.
Łódź: ŁKS — WMKS (Katowice'
Kraków: Garbarnia—PKS (Szcze­

cin).
[ Przemyśl: Czuwaj — Warta.
: Olsztyn: KKS — Tęcza (Kielce)

Alida Valli jest Włoszką, z 
domieszką krwi słowiańskiej, 
gdyż matka jej pochodziła z 
rodziny jugosłowiańskiej, a oj­
ciec był Austriakiem. Zresztą 
przyszła na świat w roku 1922 
w mieście Pola na skrzyżowa . 
niu granic Włoch, Jugosławii, 
i Austrii, w miejscowości, któ­
ra obecnie należy do republiki 
jugosłowiańskiej. Może właśnie 
ta odrobina krwi słowiańskiej 
spowodowała, że bardzo niechęt­
nie odnosiła się do ustroju fa­
szystowskiego we Włoszech, mi­
mo, ż« zawdzięczała swą karie­
rę do pewnego stopnia ukończe­
niu Państwowej Szkoły Gry 
Filmowej w Rzymie. Otrzymy 
wała nawet listy s pogróżkami, 
a w czasie opuszczania „wiecz­
nego miasta" przez faszystów, 
za odmowę ewakuacji wydano 
na nią wyrok śmierci.

Nic zatem dziwnego, 
postawą młodziutkiej 
— zainteresowali się
kańscy „poławiacze gwiazd".

Bawiący w Rzymie przedsta 
wiciel wytwórni Davida Selz- 
nicka zaproponował jej wyjazd 
do Hollywood, na co Alida 
Valii oczywiście zgodziła się. 
Do stolicy filmu wyjechała 
wraz z mężem Oscarem de 
Mejo, publicystą i dziennika­
rzem oraz dwuletnim synkiem 
Carlem, podpisując kontrakt 
na siedem lat. Pierwszym jej 
filmem będzie nakręcana przez 
angielskiego reżysera Alfreda 
Hitchcocka „Sprawa Paradina" 
z udziałem międzynarodowych 
„gwiazd": Francuza — Louis 
Jordana, Amerykanina — Gre­
gory Pecha, i Angielki Anny 
Todd.

X jej więcej znanych filmów 
nakręconych podczas wojny na­
leży wymienić: „Mały antyczny 
światek?, „Dowidzenia Kiro" 
z Rossano Brazi, „My żyjemy" 
z Fosco Giachetti, „Traviata", 
„Ujawnienie", „Śmiej się pa­
jacu" • Beniamino Gigli

że taką 
aktorki, 
amery-

....................................................... .
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Humor
Wyczerpanie fizyczne i nerwowe 
Sezon leczniczy od 1. V do 31. X 
Informacji udziela Komisja Zdrojowa 

w Ciechocinku 1510

| Fel»etoń~|

i — Słyszał pan już t nieszczęściu?
- T?ł

[ — Teściowa moja spadła z bal- 
[konu.
[ — No it
[ — I nic jej się nie stało!

LEPSZA MOWA
Pewnego dziennikarza angiel­

skiego pociągnięto do odpowie 
dzialności sądowej za ogłoszenie 
drukiem mowy tronowej króla le- 
rzego II, pisanej przez siebie.

— Mam nadzieję — powiedział 
król — że go uniewinnią. Jego mo­
wa bardziej mi się podoba niż mo- 

, ja własna.

— Pański puls jut bardzo niere­
gularny. Czy przypadkowo nie pije 
pan zbyt dużo alkoholu?

— Owszem. Ale ten fakt bynaj­
mniej nie wpływa na zdrowie, po­
nieważ pije bardzo regularnie.

Napisał: Edro

Pobiegniem, panie Pi ptaszek?
— Po jakie cholerę? Zakład ankoho-1 dają, któren na rynku za grube pieniądze 
wy nie zając 1 zawsze zdążem nerw opylasz 1 na ankohol zamieniasz.

aż pieski odejdę. Na ten widok ogrod­
nik, któren wzrok krótki miał, myśląc 
że to dzieciak nieletni owoce bucha, wy­
szedł na ganek z dubeltówką 1 cały ładu­
nek soli szwagrowi w tylni medal wpa­
kował.

— I jak się skończyło? Dostał na­
grodę?

— Zwyczajnie. Szwagra czerwona krew ■

Iowy nie zając 1 zawsze zdążem nerw 
wódecznośclą opłukać.

— Nie rozchodzi się o żadnego zająca 
alkoholowego. Się zapytuję, czy po­
biegniem 15 maja na ten bieg IKP. Po­
dobnież ciężkie nagrody szportowcom 
wyznaczyli, a kto pierwszy przybiegnie, 
puchar srebrny, dwulitrowy z perełką 
napełniony otrzymuje.

— Niemożliwość. 1 z kropkę?
— Podobnież.
— Faktycznie dlaczego nie, przydało 

by się takie naczynie w domu familij­
nym. Jak gość zaproszony takiego jed­
nego „dziecinnego" wypije, od razu pod 
stół się zwala I żadnego kłopotu nie robi. 
Chociaż z drugiej strony, śmiech będzie 
na sali, o wiele pan szanowny z zamro­
czonym ryjem między 
nimi zasuwać będziesz, 
wiatru pana wystawi, 
biegnie i tego puchara

— Możebność, te tak
mówi, że podobnież oprócz tego jeszcze 
1 garnitura można wybiegać, albo też 
aparat fotograficzny, rower, Itede otrzy­
mać. I pomyśl pan za co? Zasuwasz 
pan truchcikiem trzy kilometry t za tyeh 
pate minut dyplom ordęrow* i towat

pętakaml nlelet- 
Każden jeden do 

pierwszy przy- 
odbierze.
jest, ale lekrama

— A tego itede co to jest? Motocyklel?
— Ja tam dobrze nie wiem, ale mo- 

żebność, że to jakiś samochód atomowy 
względnie też radio.

— W takim wypadku biegnlem. Tylko 
uważaj pan. żeby takiego nieszczęścia

nie trafiło, tak to było z moimsię 
szwagrem

— A co takiego?
— Same głupstwo.

wojną do takiego biegu na przełaj czyli
pnea tas sapiaak i jednego snajoznego

Szwagier przed

szportowca wypytał co 1 jak. Ma się ro­
zumieć, ten ów znajomek akuratnla 
wszystko jemu wykarkulował. Trzeba — 
powiedział — nogi dobrze wymyć, krótkie 
kalesony włożyć 1 broń Boże . krytycz­
nego dnia nic nie wtrajać, żeby kałdun 
lekki był. Szwagier posłuchał, naczczo 
wypił pół literka i poszedł pobiegać 
o nagrody. Się rozumie, że numer od­
powiedzialny dostał, na starta stanął, po­
chylił i czeka z narodem na ten znak do 
biegu. Raptem jak nie wystrzeli pewien 
osobnik szwagrowi nad uchem z lewor- 
weru! Szwagier mojra dostał, że to jakiś 
wariat pomylony jego zastrzelić chce 
I dawaj chodu, a za nim cały naród. 
Biegnie szwagier, biegnie, a z tyłu kupa 
szportowców zasuwa aż kurz leci. Ma 
się wiedzieć, że w danym wypadku 
jeszcze większego boja dostał, jednego 
pętaka, co był przed nim za włosy na 
bok odciągnął, drugiemu nogę 'podstawił 
i wieje jak anioł. Ludzie iakoweś. tak 
zwane kibice, „gazu, gazu!" krzyczeć za­
częli. więc szwagier buteleczkę monopo­
lowe zza koszulki wyjmał. łyknął połowę 
1 dalej zapycha Już nie tak szybko, bo 
był naczczo 1 kapkie tym ankoholem za­
mroczony, ale biegnie Po jakichś dwu­
dziestu minutach drogę zmylił i zamiast 
do tak zwanej mety, do jakiejś włoski 
przyleciał, a tam cholerne pieski mie­
szkali Jak owe stworzenia szwagra zo­
baczyli dawaj leniu ja oiety łaskotać 
Za mała chwilę byłe icb tuż sztuk ? pięt 
naście ’ większe i mniejśze i wszystkielból odczujem, ale z tej boleści cholerne 
hau-hau i hau-hau. Widzi szwagier, że (szybkość będzlem mieli i swoje puchary 
czarna godzina jemu wybiła, więc do|zainkasujem. Zrobione panie Piętasatk?

ze złości zalała i z tych nerw ogrod­
nikowi dubeltówkie t jeden febr złamał. 
Zamiast nagrody pół roku kremienału 
dostał.

— Wisz pan co? Zroblem tak. Będzlem 
zaiwaniać razem 1 sa rączkle się trzy­
mać, żeby tak zwane] tarasy biegowej 
nie zmylić Jak tylko z daleka owe na­
grody zobaczeni pan wyjmasz agrefkle. 
ja tyż i dawaj jeden drugiego bez litości 
w dolne krzyże zapychać Znakiem tego

Uwaga nadchodzi

W najbliższych dniach ukaże się 
na pólkach księgarskich książka 
inz, J. Maciejewskiego zt Szczecina, 
p. t. „Uwaga nadchodzi". Powyższą 
reprodukcja przedstawia okładkę
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Społeczeństwo bydgoskie uczciło godnie męczenników za sprawę narodową

Oddział miejscowy dla preoome7* 
ty i ogłoszeń Jagiellońska ? (Pud 

Arkadami teł Ź4-29)
# (o) WĘDKARZE! Posiedzenie za­

rządu ’’ .
karskiego" odbędzie się 12 bm. o g. 19 
w salce Resursy Kupieckiej. Zebranie 
miesięczne członków odbędzie Się we 
wtorek 13 bm. tamże o g. 19. Obecność 
wszystkich członków obowiązkowa. 
Członkowie nie przybywający na zebra­
nia nie będą usprawiedliwieni ż niezna­
jomości obowiązujących przepisów i za- 
rządzęń.

♦ (a) PIERWSZE PLENARNE ZEBRA-; 
NIE sekcji tenisowej WMKS „Partyzant" 
odbędzie się w poniedziałek, 12 bm. 
o godz. 18 w kasynie przy ul. Zamoj­
skiego 18. Z uwagi na ważność spraw 
obecność wszystkich członków obowiąz­
kowa.

* (a) SODALICJA PAN MIEJSKICH 
zawiadamia, że zebranie miesięczne od­
będzie się we wtorek 13 bm. o g. 17 w 
Ognisku przy św. Trójcy.

* (a) ZAMIAST KWIATÓW W dniu 
Imienin pułkownikowstwa Tarczyńskich, 
500 zł na w'dowy i sieroty po pomor­
dowanych złożyli doktorstwo Sieluźyecy.

* (a) AEROKLUB BYDGOSKI zawia­
damia wszystkich pilotów szybowcowych, 
że świadectwa badań lotniczo-lekarskich 
winni odebrać z sekretariatu Aeroklubu; 
do 12 bm. Niezastosowanie się do po­
wyższego pociągnie za sobą zawieszenie 
w lotach na przeciąg dwóch miesięcy.

* (a) ZRZESZENIA KUPCÓW SAMO­
DZIELNYCH zawiadamia, że we wtorek 
13 bm. o g. 19 odbędzie się w sali Resursy 
Kupieckiej plenarne zebranie sekcji że­
laznej i urządzeń domowych. Na po­
rządku obrad m. 1. referat prezesa zrze­
szenia mgr. Goździka na temat skarbo- 
wości, prowadzenia ksiąg handlowych, 
obrotu gezgotówkowego i tematów chwi-. 
li bieżącej. Obecność obowiązkowa.

♦ (a) Walne zebranie Cechu Ka_ 
peluszników i Czapników odbędzie 
się dziś 11 bm. o godz. 15 w lokalu 
stołówki Izby Rzemieślniczej (ul. 
Jagiellońska 10).

Obecność członków obowiązkowa.

BYDGOSZCZ (tim). Dzień pogrzebu 
zamordowanych przez hitlerowców w 
,.Dolinie śmierci** i ekshumowanych po 
siedmiu latach męczenników - bohaterów 
stał się dńiem smutku i żałoby całego 
Społeczeństwa bydgoskiego, dniem żdłoby 
tych, którzy uniknęli morderczych r^k

,,Bydgoskiego klubu sportu węd-' siepaczy hitlerowskich. Zegnali dni i od-
i dawali ostatnią przysługę swym z roda­
kom - bohaterom.

Na udekorowanym flagami narodowy­
mi i chorągwiami żałobnymi Starym 
Rynku zgromadziły się tysięczne rzesze 
bydgoszczan. Przy ołtarzu potowym 
zgromadziły się poczty sztandarowe wszy­
stkich towarzystw, organizacji i związ­
ków. Obok stanęła kompania honoro­
wa Wojska Polskiego, a przed ołtatzem 
zgromadzili się przedstawiciele władz 
woj< .ódzkich, powiatowych, miejskich, 

cji i partii. Przed szeregami zło-o;

Bolesław Woytowtc*

Wojewódzka 
konferencja ?. P. R. 
BYDGOSZCZ (A). Ub. soboty od­

była się w Bydgoszczy wojewódzka 
konferencja Polskiej Partii Robotni­
czej, którą otworzył pierwszy sekre­
tarz KW PPR płk. Alster Antoni, 
witając przedstawicieli władz i urzę­
dów oraz partii politycznych Płk. 
Alster dokonał przy tym ’ przglądu 
prac partii w ciągu ub. roku. pod. 
nosząc jej żywotność i wysiłki na od­
cinku ugruntowania demokracji lii. 
dowej w Polsce. Na terenie Pomorza 
partia straciła 27 członków’, którzy 
zginęli śmiercią tragiczną.

Po dokonaniu wyboru prezydium, 
w skład którego m. in. weszli wice­
marszałek Sejmu Ustawodawczego 
sekr. KC PPR Roman Zambrowski, 
sekr KW PPR Izydoręzyk z Pozna­
nia. przew, WRN dr Wiechno. dru­
gi sekr KW PPR mjr. Kulikowski, 
wicewoj. Jakubowicz, prez. Twar. 
dzięki i inni. Życzenia konferencji 
złożyli w imieniu wojew. pomorskie­
go wicewoj. Trzebiński Henryk, w 
imieniu PPS — drugi sekr. WK PPS 
Przegaljński. Str. Indowego — po­
seł płk Maślanka, SP — red. A. 
Trolla. SD — prof Łukasik, OKZZ 
— Dereźyński i inni.

W godzinach popołudniowych od­
były się obrady wewnętrzne konfe­
rencji.

źonych na rynku trumien ze szczątkami 
pomordowanych, zgromadziły się niezli­
czone szeregi młodzieży szkół powszech­
nych, średnich i zawodowych. Dalsze 
miejsca zajęły organizacje i towarzystwa. 
Cały rynek wypełnił się morzem głów

O g. 9 ks. prób. Hanelt w asyście 
dwóch księży celebrował uroczystą mszę 
św. Po jej zakończeniu na trybunę mów­
ców okrytą kirem Wszedł mgr Esman, 
który w imieniu Komitetu Uczczenia 
Ofiar Zbrodni Hitlerowskich uczcił krót­
kim przemówieniem pamięć zamordowa­
nych. Mgr Esman wrócił wspomnieniem 
do chwil w których ginęli najlepsi Po­
lacy i Zapewnił. że potomni nie zapom­
ną źasług, jakie pomordowani złożyli w 
ofierze dla Ojczyzny. Następnie przema­
wiali: w imieniu wojewody pomorskie­
go. wicewoj. Trzebiński, w imieniu ku­
ratora szkolnego okr. pomorskiego, ittsp. 
Frankowski. w Imieniu prezydenta 
miasta, wiceorez. Styczeń, w imieniu 
Wojska Polskiego, ppłk Zwirski. W i- 
mieniu nauczycielstwa polskiego, insp. 
Lisewski, w imieniu PZZ. red Lipiński 
i w imieniu Polskiego Zw b Więźniów 
Pollt., mec. Cieluch.

Wszyscy mówcy składali pamięci 
mordowanych jak najgłębszy hołd, 
pewniając o historycznej trwałości 
bohaterstwa. Szczególnie serdecznie

po­
za­
ch

___________  _ _ że­
gnali zwłoki 44 nauczycieli odnalerionvch 
w „Dolinie śmierci" pozostali przy życiu 
ich koledzy pp.: Frankowski i Lisewski. 
Część przedpołudniową uroczystości za­
kończono wspólnym odśpiewaniem „Ro­
ty". Krótko po zakończeniu uroczystości 
na Starym Rynku szereg trumien 
zwłokami przewiezionych zostało 
cmentarz na Wzgórzu Wolności.

ze 
na

Na Wzgórzu Wolności
W godzinach popołudniowych zgro. 

madzily się na rynku ponownie

Nowe ceny
BYDGOSZCZ (ef). Na ostatnim 

■•^siedzeniu Komisji Cennikowej pod 
-irzewodn wiceprez, vp. W Stycznia 
ustalono, że ceny na mięso i wyroby 
mięsne pozostałą bez zmiany.

Cena chleba kształtować się będzie 
według ceny zakupu mąki plus 2 zł 
dodatku, jednak nie może przekra­
czać 50 zł za 1 kg.

Podwyżce uległy ceny na nabiał. 
T tak: masło mleczarskie kosztuje — 
520 zł. wiejskie — 440 zł za 1 kg. 
jajko — 9 zł.

wszystkie towarzystwa i organizacje 
oraz tłumy publiczności. Ulice któ­
rymi miał przejść kondukt żałobny 
wypełniła również publiczność. Po­
nad tłumami wzniósł się las sztan. 
darów i chorągwi. Po uformowaniu 
się kondukt żałobny zajmujący prze­
strzeń kilku ulic ruszył na cmentarz 
na Wzgórzu Wolności. Przed trumna­
mi wiezionymi na platformach po. 
stępowało kilkunastu księży. Kon­
dukt prowadziła orkiestra kolejowa. 
W dalszych szeregach szły organiza­
cje i towarzystwa bydgoskie. Bardzo 
licznie reprezentowana była młodzież 
szkół powszechnych i- średnich. Na 
cmentarzu trumny złożone zostały do 
przygotowanych mogił. Wśród płaczu 
członków rodzin pomordowanych spa­
dły na trumny grudki ziemi. Chór 
kolejowy „Hasło* odśpiewał pieśń ża­
łobną, drugą pieśń odegrała orkie­
stra.

Następnie przemówienie pożegnal­
ne wygłosił jeden z księży. W ser­
decznych słowach odezwał się do ro­
dzin pomordowanych bohaterów, za­
pewniając, iż przyszłe pokolenie 
spłacą dług wdzięczności wobec po­
ległych zaciągnięty.

Następnie przy dźwiękach marsza 
żałobnego pluton Wojska Polskiego 
oddał trzykrotną salwę honorową. 
Uroczystości żałobne zostały zakoń­
czone.

Opuszczaliśmy Wzgórze Wolności 
przeświadczeni, że dobrze spełnili­
śmy obowiązek jaki ciążył na nas 
wobec tych, którzy życie swoje zło­
żyli w obronie polskości.

TEATR POLSKI (Al. 1 Maja) 
Niedziela g. 16 i 19.30: Ciotka Karo­
la. poniedziałek g. 19.30: Ciotka Ka. 
rola.

TEATR POLSKI (ul. Grodzka)
Niedziela g. 16 i 19.30: Prze® 

dżiurkęyod klucza, poniedziałek g. 
19,30: Przez dziurkę od klucza.

POMORSKI DOM SZTUKI: Nie­
dziela g. 19: -Koncert chóru akade_ 
mików UP.

TEATRY ŚWIETLNE: Pomorza­
mi: Maria Luiza Polonia: Rywal 

Jego Król Mości. Orzeł: Bolek i Lo­
lek. Gryf*. Skłamałam. Wolność: 
Młodość poety. Bałtyk: Kurhan Mał­
achowski.

DYŻURY APTEK: Od 10 do 17 
bm Centralna Al 1 Maja. 27, teł. 
23-14, Pod Złotym Orłem, Stary 
Rynek 1, tel. 19.31.

TELEFONY: Komenda miasta 
MO 23—47 Pogotowie Ratunkowe 
10 00 Straż Pożarna 11-11 Między* 
miastowa 00.

(ef) Nieznany amator dSrobiu 
skradł z piwnicy p J. Kilis-ze^kie. 
go zam. przy ul. Kozietulskiego 4, 
nośne kury.

APROWIZACJI

!‘Jt \D
PONIEDZIAŁEK, 12 MAJA 1947.

6.00 Progr. og.-polski. 8.50 Aud. dla 
szkół „Śpiewajmy piosenki". 9.10 Muz. z 
płyt. 9.35 Wlad.. miejsc, i ogł. 9.40 Dykt, 
progr. dla radiowęzłów. 14.50 Przegl. 
prasy pom. 15.00 Słuchowisko dla dzieci 
„Zaczarowany kalosz" opr. T Muskat. 
15.30 Progr. og.-polski. 16.35 Wariacje 
Brahmsa na temat Handla — wyk. E. 
Rezler. 17.00 Progr. og.-polski. 19.15 Wiad. 
Pomorza. 19.20 „O współczesnej literatu­
rze chłopskiej" opr. A. Kowalkowski. 
19.35 Muzyka z płyt. 19.57 Progr. og.- 
polski. 23.25 Konc. życz. 23.55 Zak. aud.

„Czwartki lotnicze"
(a) Aeroklub Bydgoski zaprasza 

wszystkich członków i sympatyków na 
„czwartki lotnicze", które odbywają się 
w każdy czwartek w lokalu Aeroklubu 
przy Al. 1 Maja 92.

Omawiane tam są wszystkie zagadnie­
nia związane z lotnictwem.

Szkolą się kadry MO 
Uroczyste zamknięcie siódmego kursu przeszkolenia 

szeregowych

golesław Woytowlcz urodził się w 
1899 roku na Podolu. Gimnazjum koń­
czy ze złotym medalem w Kamieńcu, 
4 studia uniwersyteckie w Kijowie i 
Warszawie. Grę fortepianową studiuje 
u prof. Machałowsklego w Warszawie w 
Wyż. Szkole Muz. Im. Chopina (1921-1924), 
którą kończy z dyplomem laureata. Jest 
Jednym a laureatów Pierwszego Między­
narodowego Konkursu Chopinowskiego w 
Warszawie. Koncertuje w kraju i za­
granica. W latach 1930—32 stale przebywa 
w Paryżu, gdzie kończy wyższe studia 
kompozyt. W tym czasie pisze znaczną 
ilość dzieł, między innymi kwartet smycz­
kowy nagrodzony w Paryżu.

W czasie wojny prawie cały dorobek 
kompozytorski Bolesława Woytowieza 
spłonął (22 rękopisy). Ocalało tylko to, 
eo było drukowane w kraju i zagranicą. 
W czasie okupacji Bolesław Woytowicz 
rozwinął nader intensywną działalność 
koncertową na własnej przez siebie stwo­
rzonej estradzie w tak zwanej „Kawiarni 
Prof. B. Woytowieza". Po wojnie wró­
cił Bolesław Woytowicz do działalności 
kompozytorskiej, piszac głośne już dzi­
siaj dzieło „II Symfonię". Niezależnie od 
tego koncertuje we wszystkich większych 
miastach kraju oraz stale gra w radio. 
Obecnie jest profesorem gry fortepiano­
wej i nauk teoretycznych w Państwo­
wym Konserwatorium w Katowicach.

Odznaczony m. In. Krzyżem Kawaler­
skim Polonia Restituta 1 Złotym Meda­
lem za kompozycję na Międzynarodowej 
Wystawie w Paryżu 1937.

Gra w Bydgoszczy we wtorek, dn. 
13. V. o g. 19,30 w Pom. Domu Sztuki 
cztery najsłynniejsze sonaty Beethovena.

Bilety są jut do nabycia w kasie Pom. 
Domu Sztuki, godz. 10—13 i 15—18.

BYDGOSZCZ (A). Na dziedzińcu 
przed gmachem Komendy Wojewódzkiej 
MO w Bydgoszczy odbyła się w dniu 10 
bm. piękna uroczystość zamknięcia 
siódmego kursu przeszkolenia szerego­
wych Milicji Obywatelskiej.

Zwarte szeregi kursistów z bronią ze­
brały się pod masztem, a komendant 
szkoły, por. Kozłowski dożył raport ko­
mendantowi wojewódzkiemu MO, mjr. 
Janikowskiemu. Podniesienie flagi, od­
czytaniem rozkazu ukończenia kursu, 
rozkazu awansowego oraz rozkazu nada­
nia odznaki grunwaldzkiej funkcjonariu­
szom MO, którzy przed 9. 5. 45 r. słu­
żyli w Milicji Obywatelskiej, rozpoczęła 
się uroczystość.

Do karnych szeregów kursistów prze­
mówił komendant Wojewódzkiej MO mjr 
Janikowski, kładąc nacisk na zadania 
1 obowiązki funkcjonariusza milicji w 
nowej rzeczywistości polskiej. Głębokie 
wrażenie wywarty na słuchaczach słowa 
komendanta, kiedy mówił, że funkcjo­
nariusz Milicji Obywatelskiej rozniecić 
winien w swoim sercu ogień miłości dla 
wszystkich. Winien on nieść pomoc

dziecku ! wszystkim biednym, winien 
przestrzegać prawa i sumiennie wykony­
wać swoje obowiązki. Poza tym prze­
mówienia wygłosili: kpt. Kiryluk i mjr 
Michelek.

Nastąpił moment wręczenia nagród 
kursistom. Prymusem kursu został fun­
kcjonariusz Jan Zuchowski. Ponadto na­
grodzonych zostało dalszych 12 funkcjo- 
nariuszów za dobre wyniki w pracy Na­
grodzonym wręczono zegarki oraz książ­
ki. Imponującym był moment opuszcze­
nia flagi i zameldowania komendantowi 
wojewódzkiemu MO o zakończeniu kur­
su. Zebrany na dziedzińcu batalion przy 
dźwiękach orkiestry pod dyrekcją kpt. 
Stanisława Grabowskiego odśpiewał .Ro­
tę". Zwarte szeregi milicjantów sprezen­
towały broń, ’ wywołując ogólny podziw 
dla swojej postawy. Na tym uroczystość 
zakończono.

W ciągu dnitęąrozdano kursistom świa­
dectwa ukończenia kursu, odbyto wspól­
ny obiad i wiec. Trzeba podkreślić 
sprawną organizację uroczystości, dalszy 
postęp w pracach nad szkoleniem kadr 
milicyjnych.

Wy di. Apr. i H. m. Bydgoszczy 
komunikuje, iż od 13—-17 bm. moż­
na nabyć we wszystkich punktach 
rozdzielcz. na karty zaopatrz. I kat. 
prac, z m-ca kwietnia na kup. 28 
po 1 kg konserw mięsnych wzg). 

i po 2 kg konserw mięsno-jarzyn. 
Konsumenci zarejestrowani w fir 
mie Krzyżaniak, ul. Dworcowa U, 
pobiorą przydział w f-mie Malin- 
gowski. Aleje 1 Maja 13. Zarejestr 
w f-mie Ruciński, ul. Chocimska 
— w f-mie Borakiewicz, ul. Cho 
cimska 1. Zarejestr. w f-mie 
Chmiel, ul. Chodkiewicza 10* w 
f-mie Suszyński, ul. Dworcowa 57. 
Wzywa się wszystkich kupców 
branży spoż do podania w ponie 
działek 12 bm. liczby zarejestr. 
konsum. kat. I prac., II prac, i do­
datku „C“ z m-ca maja w tut. Wy 
dziale pok. 22. Ci wszyscy, którzy 
dodatkowo pobrali karty zaopatrz, 
na maj, muszą je zarejestrować do 
13 bm., w przeciwnym razie bo­
wiem traci się prawo do przydz.

Posiadacze kart kat. II prac, i 
dod. ,,C“ z kwietnia br. którzy do­
tychczas nie wykupili przydziału 
śledzi suszonych (dorszy) mogą o- 
trzymać dodatkowo dla kat. II 
prac. kup. nr 28 po .1 kg a dla de­

—^^SPORTÓWA
W niedzielę, dnia 11 b.m. odbędą się 

w Bydgoszczy następujące Imprezy spor­
towe: y

Stadion Miejski — g. 9.30 mecz pił­
karski juniorów POMORZANIN - BRDA 
g. 11 mecz piłkarski o mistrz, kl. B 
WICHER (Solec Kujawski) — BRDA n. 
Godz. 15.30 motocyklowe mistrzostwa 
miasta.

Boisko im. Świtały g- i* mecz 
gfikarski DRUKARZ — KS PAPIERNIA

uwertura „Fidelio", piąty koncert for­
tepianowy Es-dur i VII Symfonia, pełna 
ognia, temperamentu 1 swady. Solistą 
koncertu' był młody planista łódzki, 
uczeń Stanisława Szpinalskiego, który z 
przedziwną melancholią odegrał roman­
tyczną cz. U koncertu. W reszcie kon­
certu brakowało mu ognia jego mistrza, 

i Przypuszczam, że bardzo dobrze czułby 
• się Zbigniew Szymonowicz w muzyce 
' romantycznej, czego zresztą namiastkę 

mieliśmy w „bisach". Scherzo Men- 
1 delssohna i Rapsodię h-moll Brahmsa 
1 odegrał bardzo ładnie, choć rapsodia 
' chodziła „w sukience" Do Beethovens 
■ trzeba więcej siły fizycznej i duchowej. 
• przy utrzymaniu złotego środka klasycz­

nego umiaru. Pod względem technicz­
nym Szymonowicz przedstawił się bardzo 
korzystnie

O ile „Fidelio" zagrali nam nasi ar­
tyści dość anemicznie o tyle w Symfonii 
owiał ich entuzjazm do wykonywanego 
arcydzieła. Grali ze „szwunglem", polo­
tem i barwnie. Dyrygował, jak zawsze 
sumiennie, bez pozy i aktorskich .sztu­
czek" Arnold Rezler.

Kiedyż, kochani filharmonicy, społe­
czeństwo waszego miasta zrozumie, że 
jesteście chlubą Pomorza (nie tylko na 
urzędowym papierze) > że warto poświę­
cić pudełko papierosów, by Was usłyszeć, 
by usłyszeć w Waszym 
Symfonię Beethovens

Ostatni koncert symfoniczny poświę- więcej daje dla ducha 
______ —_____  ___ ___ ’W* Beethovenowi (120 rocznica „Perty"*?

lub^prezee jakichś tam rad BWię>'jeflo ś«z»er<rtł. Krdgram nto codzienny* i

Z estrady

XIII Koncert symfoniczny
Ciekaw jestem dla kogo przeznaczone 

sa koncerty? Czy dla wybranej garstki, 
która stale na nie uczęszcza, czy dla 
tzw. „szerokich mas"? Jaklżby powstał 
hałas, gdyby pewnego dnia oznajmiono 
publiczności, że Pomorska Orkiestra 
Symfoniczna przestała istnieć! Jak 
słuszne podniosłyby się gipsy protestu 
I sprzeciwu! Ale dopóki ona istnieje, 
bydgoszczanie śpią spokojnie i bynaj­
mniej ich nie wzrusza, że 60 muzyków 
przez długi czas, właśnie dla nich, z 
samozaparciem i poświęceniem przygoto­
wuje się do koncertu, że sprowadza się 
z dalekich miast najwybitniejszych at- 
tystów i materiał ;sutowy, wydaj e się 
setki tysięcy złotych, o które tak bardzo 
nie łatwo w obecnych czasach i że trud 
zapaleńców bożych uderza właściwie w 
pustkę, gdyż grają oiji dla niewielkiej 
ilości melomanów, podczas gdy „Ku­
kułki", sznurowate „chóry rewellersów", 
farsę różnego autoramentu l „fenome­
nalne Terenie" przepełnione są po brzegi. 
Kulturę duchową człowieka mierzy się, 
m. In. jego upodobaniem do muzyki. 
A stokroć bardziej wydaje mi się kul­
turalnym chłopiec na posyłki pewnej, in­
stytucji, który nie opuścił jeszcze żad­
nego koncertu, aniżeli dyrektor banku, eony

ków, który raz do roku, od święta, po- 
każe się na koncercie, natomiast stale 
jest obecny na wszystkich szmirach pół- 
kabaretowych. Czy czas więc zwątpić w 
kulturę Polaków?

Narzeka się na drogie bilety, a sam 
byłem świadkiem, jak pewien obywatel 
robiący awanturę o bilety po 150 zł, pła­
cił tegoż wieczoru rachunek w restau­
racji w wysokości 8.500 zlt 150 złotychi — 
dwa pudełka najlichszych papierosów, 
równowartość kinowego biletu! pocz­
ciwa szatniarka miała rację, gdy radziła 
organizatorom koncertów zwerbować 
młode dziewczęta, by dla dobra Sztuki 
ofiarowały się w przerwie koncertu 
przejść się w stroju ich prapramamy po 
estradzie. Byłby to zysk pierwszej ja­
kości dla filharmonii, a o bilety biliby 
się nasi panowie i płacili już nie po 150, 
a po 1.500 zł. a jak lekko i bez utyskiwań!

Piszę to wszystko po to, by uświado­
mić miłych Czytelników, że jeśli chcą 
mieć koncerty — to muszą na nie cho­
dzić. Jeśli zaś na nie chodzić prze­
staną — no to pal diabli całą muzykę! 
idźmy do knajp, pilmy „Perłę" i żyjmy 
jak dzikusy!!

wykonaniu VII 
która odrobinę 
aniżeli ćwiartka

datku „C“ na kupon 2 po 0,5 kg 
dorszy w nast. sklepach: Filia BSS 

r (ul. Dworcowa 23), f-a Jaskulski 
(ul. Poznańska 8), f-a Perlik (Al. 

t 1 Maja 62), Spółdz „Zwycięstwo1* 
(1 Maja 49). Rozliczenie do 20 bm. 

’ Równocześnie Wydz. Apr. i H. 
komunikuje, że posiadacze kart IR 
z m-ca maja br. na ode, 10 tytułem 
wyrównania za chleb, mogą otrzy­
mać po 1 kg mąki kukurydzianej 

' we wszystkich sklepach rozdziel­
czych, a w razie wyczerpania za­
pasów w filiach BSS.

Na materiały tekstylne należy 
rejestrować IV odcinek rejestr, 
kart żywn. I kat. prac, oraz III ode. 
rejestr, kart I pr. „MK“ z kwietnia 
i maja br. w punktach rozdzielcz. 
do 17 bm. w Spółdz. Prac. Miejsk. 
ul. Jezuicka 4 i Pomorska 60 skle­
pach BSS przy ul.: Al, 1 Maja 31, 
Dworcowa 27, Zduny 1, Al. 1 Ma­
ja 32, Wełn. Rynek 4, Al. 1 Maja 87, 
Śniadeckich 49, Sienkiewicza 41, 
Al. 1 Maja 9, Dworcowa 67 , w 
Spółdz. Samop. Chi., Al. 1 Maja 67 
i w nast, firmach: Matecki — Stary 
Rynek 14, ,,Bławat“ — Podwale 15, 
Cywiffski — I. Armii WP 7, Gła- 
ziński i Darowny — Al 1 Maja 61, 
Kilian — Długa 14, Pilaczyński —• 
Dworcowa 11 Kruszczyński — Po­
znańska 8, Zakulski — Długa 9, 
,„Bata“ — PI. Daszyńskiego i Sp. 
Prac. PKP, Ul. Dworcowa 83.

Nadmienia się jednocześnie, że 
rejestracja ode. kart. żywn. posia­
danych z tytułu pracy winna być 
przeprowadzona zbiorowo prze» 
urzędy i instytucje i zakłady pra­
cy. Indywidualnie rejestrują się 
posiadacze kart I kat. prac., któ­
rzy pobierają je przez komitety do­
mowe.

W wypadku zagubienia karty 
żywnościowej przydział artykułów 
tekstylnych nie będzie wydany.

Zakłady pracy winny złożyć od­
cinki rejestr, w punktach rozdziel­
czych naklejone po 100 sztuk na 
arkuszach papieru osobno za mieś, 
kwiecień i osobno za miesiąc maj 
br. Terminy rejestracji muszą być 
ściśle przestrzegane, 
dzielcze rozliczą się 
iestr. odbiorców w 
(Grodzka 25. pok. 71

Rejonowa Centrala Apr. w Byd­
goszczy powiadamia, że konsumenci 
posiadający karty zaopatrz RCA na 
m maj otrzymają od 12,a 
po 0.5 kg chleba żytniego

Punkty roz- 
z ilości zare- 
tut. Wydziale 
do 20 hm.

20 bm. 
Kat. i

W*. BMeor. fcodc. 5, 6, 42 i 43 i kat, IR ode. 3 i 4*

l



Nr I27MM■BMBSłr. 8 ILUSTROWANY KURIER POLSKI
^^llllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllilllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllll^^

| Materiały wełniane i półwełniane |
na ubrania mqskie x. suknie oz kostiumy _ = 

w dużym wyborze poleca 

| Hurtownia Włókiennicza „SPÓJNIA" | 
= s ŁÓDŹ, Piotrkowska nr 28 4* Telefon 256-66 x

I

Hurtownia Galanterii „ELTEHA" 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 45, 
poleca: atlaski, nici, jedwabie, gu­

ziki damskie i męskie, taśmy 
i wstążki jedwabne, grzebienie itp.

1764

£ Wytwórnia Bielizny

Wełniany Rynek 11

Artykuły chemiczne
yy____________________... * —------ ---------------------------------- ,------------------------------------------------- - ----- -  o
POLECA: BIELIZNĘ I ODZIEŻ ZAWODOWĄ 5

Własny luiłrtfrft i sprsedaś

kąpielówek oraz bawełniczek 
miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiłiiii

Łódź, ul. Próchnika (dawn.) Zawadzka 14
miesik. 25 — Gajxler. wio

Tutki do lodów, wafle, kwasek owocowy, syrop cukierkowy, mar­
cepan, celofan, torebki celofanowe, opakowanie do cukierków, pa- 
pilotki, olejki, esencje, barwniki i inne surowce ćukternicze poleca 

D. FONS, Bydgoszcz, Ślusarska 2, tel. 38-75 i«03

Pracotinik ów 
byłych zakładów ubezpieczeniowych przyjmie 

POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
Oddział Wojewódzki w Bydgoszczy. Aleje 1 Maja nr 71

Poszukujemy 
Akwizytorów 
ogłoszeniowy tk 
na BYDGOSZCZ. Zgłoszenia do Admi­
nistracji Ilustrowanego Curiera Polskiego 
Bydgoszcz, ul. Marszałka Focha nr 20 1S3

ZAWIADOMIENIA

Dr med. Kazimierz Bieliński, 
specjalista chorób skóry i we­
nerycznych. Przyjmuje 4—6, 
Bydgoszcx ul. Chocimska 5.

(10088

R >1
Kupujemy każda Ilość wetny 

owczej Zamiana na samodziały 
lub włóczkę Tkalnia „Samo­
dział" A Hennel i Ska. Byd­
goszcz. St. Rynek 5- fl728

Łój to-piony kupuję każda 
ilość- Szulc, Bydgoszcz. Ciesz­
kowskiego 14/2. (10151

Włosie końskie (ogony) w 
każdej ilości kupuje Drążkow- 
ski i S-ka, Bydgoszcz, ul. Wyz­
wolenia t, (przy PI- Teatral­
nym). Płacimy najwyższe ce­
ny. (1835

Mleko w proszku kupujemy 
każda ilość względnie zamie­
niamy na cukierki. Pomorska 
Fabryka Czekolady 1 Cukrów, 
Bydgoszcz, Sobieskiego 4. (1832

Fabryka „Alfa", Bydgoszcz, 
Garbaty 3 zakupuje stale 
wszelkie ilości srebra (złom, 
monety, wyroby).(1866

OLEJKI perfumeryjne ’ wszel­
kie surowce kosmetyczne ku­
pujemy „SVELTA" Łódź. Pił 
sudskiego 31. (1711

Złoto, srebro, brylanty, wszel­
ka biżuterię kupuję, płaci naj­
wyższe ceny Firma Berent, Byd­
goszcz, Al 1 Maja 44. (9860

SPRZEDAŻ >1
Koszule, krawaty i szale mar­

ki „Krawat Polski” poleca po 
cenach fabrycznych Wytwór­
nia Krawatów. Koszul, 1 Szal’, 
Edward Krysiak Łódź. Piotr 
kowska 136 (1690

Przybory wędkarskie-, haczy­
ki, żyłki, sznury. Bis", Byd­
goszcz, Aleja 1 Maja 53. (10110

Wełnę
0WCB4 mrowi)

stale kupuje i zamienia na 
tkaniny gotowe albo na włóczkę 

maszynowa i szydełkowa 
Płaci najwyższe ceny ’67

Łódzka Hartownia Artyk. Wi ókienniczy^
Po«n»6, Św. Marcin* 61, fet. 3S-4C

owocowe dla przemysłu 
i sklepu poleca

Stefan Bieliński
(dawn. Warszawa)

>łupsk, Prez. Starzyńskiego 6
Telefon '1-65 171C

Przyjmie attedstawicielstwo naPomorie

Zakład ORTOPEDYCZNY Z. Lachowicz
BYDGOSZCZ, Aleje 1 Maja 22 ===»= Telefon 19-M

Wytwórnia Damskiej

milanezowej i szaiaażowei 
„SYRENKA** 
Hurt M. i B. STAWISCY Łódź 
Kościuszki 93, m. 25, tel. 189-10

iiiiiiiiniiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiHiiiiiii

Jilts kie koitadr tpartaine, 
bluzki damskie tparimtst 

poleca 1717

Jołecam
wszelkie artykuły żelazne, na­
czynia kuchenne, emaliowane, 
garnki żeliwne, narzynki, gwin­
towniki, wiertła, tarcze szmer­
glowe, blachy do placka.
Wielki wybór - Niskie ceny 

Skład Artykułów Żelaznych 

Witold Lewandowski 
BYDGOSZCZ, ul. Długa 25

TELEFON 17-38 10171

AUTO-TRANSPORT
Bydgoszcz, Em. Plater22, tel.33-98

PROTEZY nóg, rqk, APARATY ortopedyczne, GORSETY 

ortooedvcxne, PODKŁADKI ooo cnore stopy, PASY orze 

oukilnovv© ’ecznlcze OBUWIE ortopedyczne 172'

1751

w wielkim wyborze poleca
ŁÓDZKA SPÓŁKA WŁÓKIENNICZA

SKŁAD fabryczny
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 6T (w po (wóraa)

O, TARGOWSKI 
Bydgoszcz AL 1 Ha ja 61 TeiePon 20-00
Naprawiam maszyny do pisania t liczenia — przerabiam na 
układ polski — Kunnją maszyny wszelkich systemów, uszko­

dzone l cześcf takie. 10166

eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeneeeeeeeeeeeeeeoe

KORKI do butelek
Scug>«af«B ’0149

„Fermentu" Fabryka Octu
Bydgoszcz, ul. Pod Blankami 6

Wvtwdrnia bielimy

| J. ŚWIĄTKOWSKIEGO 
ŁÓDŹ

uUoa Piotrkowska 120, mleask. 16
। iiiiimiiiimiimumiiumiiimiimmumiiHiH

; Szukana
i źródła nabycia
- sody kaustycznej,
■3 kalafonii oraz

szkła wodnego
1'Zgłasaać z podaniem eny ilośH

Lewandowski Czesław
Aleksandrów Kuj

i ul. Maris. R Żymierskiego m

Bieliznę damska w dużym 
wyborze poleca Zofia Serafina- 
wio. Łódź. Nowomiejska 4 

________________________(16-33
Sprzedaż okazyjnie* Domy, 

wille, place budowlane, intere­
sy handlowe. gospodarstwa, 
młyn wodno*motorowy zamie­
nię. wydzierżawię. Nowe zlece­
nia sprzedaży przyjmuje Małek, 
Bydgoszcx Aleje 1 Maja 46. 
______________________ (10103

Sprzedam kompletne urządze­
nie do wyrobu lemoniady O* 
ferty pisemne; Pruszków Mic­
kiewicza 4—7, Wojciechowski 
______________ _________ (1405

Maszynki do robienia lodów 
2 3, 4, 6, 8. 10 litrów do sprze­
dania. Gdynia. Starowiejska 24 
________________________ (1740

Stemple kauczukowe wyko­
nuje „EL-CHA-FILM, War­
szawa. Jerozolimskie 27 Pro­
wincję informujemy listownie. 
________________________(1689

Parniki oszczędnościowe 80 
100, 120 140-litrowe poleca PJ 
laszewski. Warszawa, Pankiew 
cza 4, sklep, tel 888*87. (IBS'7

Dom. wilia, ogrodnictwo w 
Toruniu sprzedam. Pośredniczy 
Kośmieja, Toruń, Warszawska 
6.(1893

Wojewódzka Spółdzielnia 
Drobiarska „Kura". Szczecin, 
Wzgórze Arkony 1 sprzedaje 
pisklęta, czwartki — piątki każ 
dego tygodnia. Ceny rynkowe 
Przyjmuje jaja do wylęgu, 
członkom ulgi- (1904

Młyńskie kamienie, maszyn i 
wszelkie artykuły młyńskie (ga­
za. siatka pasy, gurty) pole-a 
Eugeniusz Pałaszewski. War­
szawa. Biuro — Poznańska 38, 
tel. 888-87. Sprzedaż Pankiewi­
cza 4, sklep (przy Jerozolim­
skiej(1688

Fotografie nagrobkowe (por­
celanowe) wykonuje .EL-CHA- 
FILM" Warszawa Jerozolim 
skie 27. Prowincje informuje­
my listownie. (1721

Transporty towarów 
i przeprowadzki 

na iycxenie ubezpieczone 
•••

Telefoniczne wzgl. ustne zamówienia 
przyjmuje również p. RZANNY

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 26, tel.32-64

Szczotki - Pędzle
HURT i DETAL .

Jan Sychowski
Gdynia, Abrahama 71, telefon 266-14
Skapaie waciki smwitt sirrotkarski >837

T. PRZYBYLSKI
BYDGOSZCZ, UL. DWORCOWA 12 - TEL. 17-47

■m iMad ielmta i si*E%etf4»n> kutfiennijch 
POLECA: narzędzia, śruby, gwoździe - śruby stalowe, okucia 
10181 budowlane, naczynia kuchenne, polewaczki, łóżka metalowe.

FOTO 
<S»ARATY- MINA

Przybory, papiery, filmy 
chemikalia, klisze 

MOTORKI KAJAKOWE I KAJAKI 
stale kupuje t725 

SKUDm FOTOGRAF1CZHO - SPORTOWA 
JAN MATRAS 

BYDGOSZCZ, Aleje 1 Maja 6 - Wii 2M

ZAWIADOMIENIE
Gdańska Spółdzielnia Przewozowo-Spedycyjna z odp- udz 

zawiadamia, że z dniem 15 maja 1947 r- podejmuje regularny 
- rozkładowy przewóz towarów samochodami na linii Gdynia 
-Gdańsk — Łódź—Warszawa—Sochaczew—Gostynin—Włocła­

wek—Toruń—Bydgoszcz—Tczew—Gdańsk—Gdynia.
Nadto przyjmuje się ładunki samochodowe do i z następu­

jących miejscowości'. Golub — Dobrzyń n/Drwęcą — Rypin — 
Skrwilno—Żuromin—Sierpc—Płock—Lipno.

Przyjmujemy ładunki drobnicowe od 50 kg wzwyż. 
Informacji w sprawach przewozów i taryf udziela:.
Centrala G. S. P. S- w Gdańsku, ul- Piękna 12. tel- 419-73
Oddział •, w Warszawie, ul. Szpitalna 5, tel. 860-47
Oddział „ w Łodzi.
Oddział „ w Toruniu, ul. Dąbrowskiego 26,
Oddział „ w Rypinie, pi- Sienkiewicza 5. tel. 20,

(1892

Krawaty, szale w dużym wy­
borze — ostatnie nowości pole­
ca: Wytwórnia ..Atom" Łódź. 
Narutowicza 41. (1799

Owczarki alzackie, rasowe, 
6-tygodniowe sprzedam. Byd­
goszcz. Dworco-wa 92 — sklep- 

(10158

Piegi, żółte plamy- opaleniz­
nę. usuwa Axela Krem Do ns 
bycia w drogeriach._____ (1606

Barak drewniany 1 plac Gdań­
sku na~ warsztaty, magazyny, 
fabryczkę szukam wspólnika. 
Oferty IKP, Bydgoszcz ,18’’.

(10160

■ SZTANDARY ■ 
chorągwie, paramenta kościelne 

wykonuje w własnych pracowniach 
ledyna łacłiowa n< -iteiscu mana s firm. i88

KĘDZIERSKA
OoJclzo tramwajem « 6

Poznań-Górczyn, ul. Zgoda 20 
‘elefon 64-63 ......... . ............. . - ■ - ------

Nagrodzona na

Motocykl . Triumph ’ nowy, 
okazyjnie na sprzedaż Byd­
goszcz, Al- 1 Maja 80/3. (10173 

K «**- » 

usuwa krem „ ''
Do nabycia we wszystkich dr-, 
geriach- (1789

Kuplę kamienicę spaloną, 
nadającą się do remontu, lub 
przystąpię do spółki w jednej 
z miejscowości. Sopoty Gdv- 
nie, Poznań. Warszawa Oferty 
do IKP- Bydgoszcz, pod nr 
„10176”. A (10176

Odnajmę zaraz willę, 26 po­
kojową. świeżo wyremontowa­
ną w Ciechocinku- Bydgoszcz, 
Chodkiewicza 62/2. (10164

PRACE WOLNE

Technicy drogowi: 1 dla dróg 
państwowych i 1 dla dróg sa­
morządowych poszukiwani od 
zaraz. Uposażenie wg VIII 
grupy płac plus wszystkie do­
datki. Zgłoszenia: Powiatowy 
Zarzad Drogowy w Chojnicach, 
Szosa Gdańska 14. (1865

Pomoc do lekkich prac domo 
wych potrzebna. Bydgoszcz, Ja­
giellońska 64/5. (10159

Pomoc domowa na wyjazd 
do Gdyni potrzebna Bvd- 
goszcz. Cieszkowskiego 14/2 

(10155

POSZUKIWANIA >1
Poszukuję braci Stefana i 

Andrzeja Gardian. Ktoby we- 
dział o adresie wyżej wymię 
nionych uprasza się uprzejmie 
o zawiadomienie Józefa Gardian 
Łódź, ul. Orla 5/17. (1796

MATRYMONIALNE

Doktor, lat 39, wysoki, przy­
stojny, zamożny — poślubi ła­
dną, inteligentną pannę. Ofer­
ty fotografią: Warszawa. Wi­
leńska, róg Zaokopowej. budka 
gazetami „Doktor”. (10161

Wdowiec po trzydziestce, z 
dwojgiem dzieci, rzemieślnik 
pragnie prędko się ożenić. Fo­
tografia Propozycje Łódź, 
Poste-restante 1, Legitymacja 
415. (1887

Sympatyczna, inteligentna, n 
pogodnym, szczerym usposobie­
niu. panna, lat 38, wzrostu 165 
cm. (z poznańskiego), młodo 
wyglądająca, o dobrym sercu, 
domatorka, przedsiębiorcza, pra­
gnie nawigzać nić serdecznej 
szczerej przyjaźni z inteligen­
tnym, wykształconym panem o 
charakterze i głębszych zasa­
dach życiowych, które byłyby 
rękojmią trwałego porozumie­
nia i szczęścia małżeńskiego. Pa­
nowie szukający w kobiecie 
wiernej, oddanej towarzyszki 
życia zechcą łaskawie tylko 
poważne i szczegółowe dane 
skierować IKP, Bydgoszcz 
„4222", (1761

Humor magranicyny

Kołdry nowe. przeróbki koł­
der wykonuje najsolidniej pra­
cownia kołder Marii Wroń' 
sklej Bydgoszcz. Al. 1 Maja 58, 
(skład) Telefon 33*30. (1647

Najsłynniejszy psychogra- 
folog darem jasnowidzenia 
przepowie nieomylnie każdemu 
jego wydarzenia życiowe. O- 
kreśb dokładnie charakter kie­
runek zdolności rady przezna- 
-zenie Napisać pytania, datę 
urodzenia załączyć 100 zł za­
datku Odpowiedź? za zalicze­
niem .Martin*" Kraków skrył 
ka pocztowa 475 (1343

Pana z Pabianic prosi o adres 
pani. Łódź I 17. H- P. (190,

Lekarza, inżyniera, przemy­
słowca, człowieka solidnego 
pozna przystojna, zamożna war­
szawianka. Cel wybitnie ma­
trymonialny. Chętnie wyjazd 
Oferty: 876, Warszawa I, Poste 
restante- (10148

Szatynka, lat 39, przystojna, 
średnie wykształcenie, 500.000 
zł. pozna pana wykształconego, 
bez nałogów, o złotym sercu — 
celu matrymonialnym. Oferty 
do IKP, Bydgoszcz pod „10054"- 
_______________________(10054

Pana L I., który umówił spot­
kanie w cukierni „Fraszka" pro­
szony jest o napisanie pod P>>- 
ste,restante- Łódź 1 114-80.

(1900

Koledzy po fachu...
Pacjent: Proszę ml usunął 

ząb.
Dentysta: Dam panu zastrzyk 

tak. że nie odczulę pan bólal
Pacjent: Niech pen nie opo­

wiada bajek, bo sam jestem 
dentystą!

K

K
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Wydawca; Spółdzielnia Wydawn .ZRYW". — Drukiem Zakładów Graficznych Pańatw. Zakładów .Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, ul, Ja<ieUońaką L

REDAKCJA I ADMINISTR Bydgoszcz. Marsz. Focha 20 
DZIAl OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY-
ul JagiellońsKa 2 (Pod Arkadami) - Telefon 24-2S 

Za nledoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy Rękopisów nie zamówionych Redakcja 
nie zwraca Za dział ogłoszeniowy Red nie -.dpowiada

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP- 
DRUKARNIA ^OLSKA SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ .ZRYW* 

BYDGOSZCZ UL MARSZ FOCHA 18 - TELEFON 18-Sl

OGŁOSZENIA: Drobne po 18 zl ta stawo. Poszukiwanie 
rodzin 1 pracy t zł za słowo Minimalna opł ta to rłów

Tłusty druk 100’/, drożej
Ogłosz milimetr w tekście so zł za 1 mm Za tekstem 20 u 
Urzędowe przetargi 20 zł Nekrologi od 20 - 50 zł Tabela­
ryczne. bilanse 30 zł Niedziele t święta 50“/« drożej Za termi 
nowe zamieszczanie ogłoszeń administracja nie odpowiada

e-omsot


